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400 tysięcy żołnierzy na troncie aragońskim

Przed wielką bitwa pod Saragossą
kióra zadecyduje o dalszym przebiegu wojny hiszpansk ej

PARYŻ. 18. 10. Na froncie aragoń 
„kim pod Saragossą przygotowuje si<j 
bitwa, która będzie miała zasadnicze 
znaczenie dla dalszego przebiegu hisz 
pańskiej wojny domowej. Po obu stro 
naeh trwają gorączkowe przygotowa­
lnia do tej batalii. Na niewielkim sto 
icuikowo odcinku zgromadzonych zo 
'stało około 400.000 żołnierzy. Czerw© 
ni ściągnęli do Aragonii kilkadziesiąt 
łi..olgów sowieckich; panodlo ofensy­
wę wojsk rządowych wspierać ma 70 
samolotów'. Wczora j rozpoczęła  ̂ się 
wstępna bitw'a pod Fuentes de Ebro. 
nie przyniosła ona jednak i /ądówcom
spodziewanych sukcesów.

W Asturii pierścień w nkół Gijon 
zacieśnia się coraz bardziej. Powstań 
cy zajęli wczoraj miasto Coiunga  ̂ i 
zeszli z gór w' dolinę, co nwcżliwi iiu 
obecnie zastosowanie n i większą

Zuchwałe włamanie 
w Chorzowie

CHORZÓW. 18.10. W poniedziałek 
duże wrażenie wywołała w7 Chorzowie 
wiadomość o zuchwałym włamaniu do 
konanym przez nieznanych sprawców 
do gmachu, w którym mieszczą się 
sądy* grodzki i okręgowy.

Mianowicie w ciągu nocy włamywa 
cze dostali się w7 niewiadomy sposób 
na dach budynku wydawnictwa 
, oberschlesische Kuriera”, stamtąd 
na dach budynku sądowego, gdzie wy 
jęli kilka dachówek, weszli na strych, 
następnie po wyważeniu drzwi prze 
dostali sie do jednego 7, pokojów bin 
rowyeh. T tu usunęli przeszkodę: 
drzwi, przechodząc kolejno do pokoju 
z aserwatami. Włamywacze przetrzą 
snęli dokładnie wszystkie nagromadza 
ne tam akta, poszukując pieniędzy 
Kiedv nie znaleźli łupu. wybili otwór 
w podłodze i opuścili się do pokoju ka 
BOwego.

Tam P r z y  pomocy raka włamywa­
cze rozpruli kase ogniotrwałą i zrabo­
wali około 12 tysięcy złotych w gotów 
ee oraz papiery wartościowe wartości 
dwiicli do trzech tys. zl.

Po kradzieży włamywacze zbiegli, 
niezauważeni przez nikogo. Włamania 
spostrzeżono w poniedziałek rano i na 
tyehmiast zawiadomiono wydział 
śledczy, który wszczął natych­
miast dochodzenia. Dotychczasowe wy 
niki śledztwa nie są jeszcze znane-

Aresztowanie sekretarza 1.1.1 
w Częstochowie

CZĘSTOCHOWA, 18. 10. Z pole­
cenia Sądu Okręgowego w Krakowie 
aresztowano sekretarza Z Z Z. Wł. Głu 
ehowskiego- który przybył do Często­
chowy z Krakowa. Oskarżono go o 
działalność przeciwpaństwową z art. 
3fi i 154 pkt. 2 k. k.

Działalność tę prowadzić miał po­
przednio na terfenie powiatu myślenie 
kiego. Ostatnio Głuchowski prowadził 
akcję strajkową w przemyśle juto 
wym w Częstochowie.

skałę wojsk zmotoryzowanych.
Wojska powstańcze zdołały sforso 

wae także pozycje rz.ądoweón nad rze 
ką Selła i Przejść na drugi brzeg, tak

że obecnie znajdują się w odległości 18 
kilometrów od Villaviciosa. jedynego 
większego miasta nadbrzeżnego na 
drodze do Gijon.

Wybory samorządowe we Francji
nie przyniosły większych niespodzianek

PARYŻ, 18. 10. Drugie glosowanie 
w wyborach do eojpiików departameii 
tainych we Francji nie przyniosło żad 
nych specjalnych niespodzianek. — 
Wszyscy członkowie rządu, którzy w 
pierwszym glosowaniu nie uzyskali 
absolutnej większości- jak również 
prezes Izby deputowanych J by riot, w7 
drugim głosowaniu przeszli bez żad­
nych trudności.

Wyniki ostateczne wykazują sto­
sunkowo mniejsze przesunięcia niż te­
go oczekiwano przed wyborami. Na 
1526 mandatów, które były poddam*

w ciągu tych dwuch niedziel pod gło­
sowanie, komuniści uzyskali ostatecz­
nie 41 miejsc, zyskując w ten sposób 
02 mandaty w porównaniu ze stanem 
z 1931 r-, socjaliści uzyskali ogółem 
234 mandaty, czyli zyskali na czysto 
71 proc. w porównaniu z r. 1931, stron 
nictwo radykalne uzyskało 526 maml, 
tracąc 42 mandaty, różne t. z w. nifeza 
leżni radykatoAvie zdobyli ogółem 1 * 0 
mandatów, czyli stracili 3G miejsc po

Ustawy samorządowe
na sesji parlamentarnej

WARSZAWA- 18. 10. Na nadcho­
dzącej sesji parlam entarnej Sejm  zaj­
mować się będzie całą serią us la w o 
ustroju samorządÓAv zawodowych. Ja k  
już donosiliśmy- na porządku obiad  
Sejmu znajdzie się sp ra\ya ustroju pa 
lestry , spraAva Izb lekarsko - dentysty 
cznyeh, Jzb aptekarskich oraz Ayniesio 
ny m a zostać na tej sesji projekt u- 
staw y o poAA'olaniu na terenie całego 
paiistAYa Izb inżynierskich i naczelnej 
Izby inżynierskiej av W arszawie- 

P ro jek t załatw ia również spraw ę 
ty tułów  inżyniera dyplomowanego i 
inżynieróAV uprawmionych do kieroA ya 
nią przcdsirbiorstAvami te c h n ic z n y m i.

Z ^ w a  p o c h o d n ia
w Katowickim kinie

KATOWICE. 1S. 10. Niezwykły 
Avypadek Avydarzyd się av niedzielę av 
południe w kinie ,,Riąlto“ .w Katowi 
each. Doszło tam pomiędzy robotni­
kiem Fryderykiem Lortzcm a jego 
żoną. zatrudnioną aa7 kinie, do ostrej

    ________   _ sprzeczki. W pewnym momencie zde-
śiadanycii ’ dotychczas, Grupy centro-. \  nerwowajny.Lortz wyjął z kieszeni hu
wo - prawicowe zdobyły 
fiatów.

tylko 20 man

Wojska brytyjskie jadą do Palestyny
Wielki mufti ma prosię o pomoc Mussolin ego

LONDYN, 1S. 10. Wobec coraz po 
ważniejszej sytuacji aa7 Palestynie wy 
sok i komisarz zażądał przysłania ki ­
nu batalionów AA7ojsk  angielskich z ii 
gipfu. Wczoraj przyleciały również 
nowe eskadry samolotów angielskich, 
aby wziąć udział aa7 zwalczaniu poAVSia 
łych przeciwko władzom brytyjskim 
band arabskich.

Ze wszystkich okręgÓAV palestyń­
skich donoszą o nowych starciach i za 
machach.

Granice Palestyny są zamkniętą 
aby nie dopuścić do przedostania się 
obcych elementÓAA7. Zamknięcie granic 
i unieruchomienie komunikacji s p o ą o  
doAvalo całkowite zamarcie obrotów

handlowych, a jednocześnie znaczny 
wzrost cen żywności i artykułÓAA7 pier 
\vszej potrzeby.

,Daily Herald'1 donosi z Jerozoli­
my, żc wielki mufti Jerozolimy, Ef- 
fendi Husseini, który ukrywa się o- 
becnie w Syrii- zamierza wyjechać do 
Włoch prosić rząd wioski o pomoc 
ptzeciw brytyjskim władzom mandato 
Avyni aa* Palestynie-

W iadomość ta podpisana jest przez 
korespondenta jerozolimskiego- który 
dodaje, że mufti zwierzył się swym 
najbliższym przyjaciołom politycz­
nym ze sAA7ego zamiaru i oświadczył, 
iż po rozmowie z Mussoluiim ma na­
dzieję uzyskania pomocy Włoch.

Ofensywa wojsk japońskich
W DŁUŻ LINII KOLEJOWEJ PEIv IN - HANKAU.

P E K IN , 18 10. W edług doniesień 
ze źródeł japońskich av północnej czę 
ści p row incji Iio n an  rozpoczęła się 
Avielka bitw a. Japończycy przekroczy 
li o świcie granicę tej p row incji i za- 
atakoAvali pozycje chińskie na północ 
od Czang-Ttli-Fu.

Japończycy utrzymują, że av ciągu 
8 dni. tj. od czasu porażki Chińczj- 
ków pod Czi-Czia-Wang, posunęli się i
naprzód o 190 km.

Agencja Domei donosi, że av okoli 
cacli Sinkauczen. na północ od 
Taijuan-Fu po zaciekłych Avalkacb, 
trwających trzy dni. wojska japońskie 
pobiły armię chińską, liczącą 50 tysię 
cv ludzi.

Japońikycy utrzymują, że armia 
ich. prowadząca ofensywę wzdłuż li 
nii kolejowej Pekin - Hankau, przekro 
czyła już grf.nicę prowincyj Hopcl i 
Iionan i posunęła się naprzód o 8łM>

J mil na południowy zachód od Pekinu.
* Ostatnie ZAvycięstAA7o, odniesione 

nad armią chińską, oznacza zupełnie 
załamanie się frontu chińskiego av Chi 

f naeh północnych.
Ani Japonia, ani Chiny, jak dono 

si Reuter, nie zamierzają obecnie na 
Aviązae i-okoAvan pokojoAvyeh. Chiny 
nie zgadzają się na żaden kompromis. 
Przed przystąpieniem do omÓAvienia 
war unkóAv pokoju. Chiny domagają 
się Avycofania Avojsk japońskich z 
Chin Północnych i poAvrot Mandżurii 
do Chin.

Wycieczka oarlamentarzyłtSw
WARSZAWA, 18. 10. W środę wy 

jeżdżą na objazd Polski centralnej 
wycieczka parlamentarzystÓAv, celem 
obejrzenia prac inwestycyjnych w re­
jonie trójkąta przemysłowego. Wycie­
czkę piowadzi wicepremier Kwiat­
kowski.

telke z. benzyną i ohbwszy nią ubra­
nie. błyskawicznie zapalił jo zapałką.

W jednej dnvili Łórtz stanął aa7 
płomieniach.

Na krzyk gAviadkqw tej przerażają 
eej sceny nadbiegło kilku m ężczyzn z 
publiczności, zgromadzonej na seansie 
\\7 kinie, którzy płaszczami ugasili o- 
gień. Lortz odniósł jednak bardzo cizż 
kie poparzenia na całym ciele i prze 
AA7iezionA7 do szpitala miejskiego av Ka 
towicach — walczy ze śmiercią.

Lekarze nie mają nadziei utrzyma 
nia go przy życiu.

Tragedia żony
SAM OBÓJSTW O I MORDERSTW O.

Na szlaku kolejow ym  Racibórz — 
Glupczyee pod przejeżdżający pocąg oso 
VoAvy rzuciła sią pew na kobieia z ćs-let- 
n ią  córeczką. Obie zginęły.

Sam obójczyni, Em m a W a b n u la  wczo 
ra j Avieczorem poderżnęła gardło swe.i 
starszej 15 le tn ie j córce, k tó rą  w stan ie  
b. ciężkim przewieziono do szpitala- 
Przyczyną tych desperackich czynów by 
ły nieporozwmienia m ałżeńskie.

Nie otrzymała zapomogi
I WYBIŁA SZYBY W KAHALE.
P rz y ty ła  do Lwowa z W iednia ?awodo 

wa żebraczka, F ry d a  W itlm an . w ybiła 
w gm inie  żydow7skiej kam ieniam i k ilkana  
ście szyb poniw eaż odmówiono je j w spor 
cia.

Katastrofa samochodowa
obok Sosnowca

Na skosie pod Dębową Górą obok 
.SosnoAvca Avydarzyla się onegdaj \yie 
ozorem katastrofa samochodowa. Sa­
mochód osobowy p. K azim ierza Kraw 
ćzyka z ZaAciercia- kierowany przez 
właściciela, skutkiem ciemności wpadł 
na słup przewodÓAv elektrycznych i 
uległ częścioAYomu zniszczeniu.

Wypadek nie pociągnął za _ sobą 
śmiertelnych ofiar ay ludziach, jed n a k  
jadący aa7 samochodzie lekarze dr. Ja- 
noAV7sk i z SosnoiA’ca i dr. J- Wołoszyn 
ski z Zawiercia zostali lekko ranni. — 
Życiu ich nie grozi niebezpieczeństwo 
Krawczyk i czwarty pasażer Jakuhmy 
ski, urzędnik Banku Polskiego, wyszli 
z wypadku bez szwanku.
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Na szpaltach pism

Groteska polityczna
Uwagi o Stronnictwie Pracy

Pod pierwszym z tych tytułów „Ga 
zeta Polska" omawia list gen. Mariana 
Januszajtisa zamieszczony w „Wapsz, 
Dzień. Narodowym", poświęcony nie­
dzielnym uchwałom Związku Haller­
czyków av sprawie udzielenia poparcia 
Stronnictwu Pracy oraz stanowisku 
zajętemu w tej spraw ie p-rzez gen. 
H allera, który patronuje tej nowopo­
wstałej organizacji. W liście tym czy­
tamy m. in.:

Ostatni długi okres życia Polski sprzy 
ja zanikowi m yśli politycznej. I dziś jesz 
cze, mimo dwudziestu lat państwowego 
życia nowej Polski, dotkliwio odczuwa 
my niezmiernie niski poziom m yśli poli 
tycznej.

Nie tylko przeciętnego Polaka, ale tak 
że wielu ambitnych i skądinąd wybit 
nyeh ludzi ..uprawiających politykę" zna 
mionuje naiwność bez granic. Cechą cha 
rakterystyczną tych ludzi jest lrezdol 
ność do wnikania w istotę zagadnień, le 
mstwo myślowe w badaniu biegu i splo 
tów zjawislc_ powierzchowność ich oceny 
i pocliopność w wyciąganiu wniosków.

Interesuje tych ludzi bezpośredniość, 
upraszczają sobie nieraz bardzo zawikła 
ne sytuacje aby zaraz widzieć efekt. 
Skłonność do wielkich słów i protestów, 
przeważnie werbalnych) bez wnikliwego 
oglądania się na konsekwencje i skutki. 
Nieum iejętność dostrzegania, tego, na czy. 
im pasku są wodzeni i czyim interesom 
służą. ■ Bywają to najzacniejsi ludzie.' ale 
jakże, szkodliwi. ■

Sprawa s/aje się poważna, gdy ludzie 
podobni chcą zbawiać Polskę. Takie to — 
a nie inne — wady polskie umożliwiły si 
łom wrogim wytępieiie najlepszych sy 
nów Polski w okresie powstań. Te same 
wady umożliwiają i dzisiaj skierowanej 
wysTków rzesz rozgoryczonych sytua­
cją w Polsce, na dłpgę1 bezpłodnych a czę 
sto ■ wręcz szkodliwych posunięć, w któ 
rycli: bądź gra nie jest warta świeczki, 
bądź jest wyciąganiem z ognia kasztanów  
dla wroga.

Takie refleksje narzuciły mi się pod 
czas mego udziału w niedzielnym zjeź 
dize Hallerczyków .dziwn;e związanego w 
przestrzeni i czasie z .kongresem" nowo 
powstałego Stronnictwa Pracy".

W dalszym ciągu autor listu wypo­
wiada się krytycznie w sprawia nie­
dzielnych uchwał zjazdu Zw. H aller­
czyków. a następnie omawia umiejęt­
ność masonerii dostosowywania swej 
działalności do chwilowych okoliczno­
ści. opaz przenikania do organizacji, 
które na zewnątrz występują jako an- 
tymasońskie. W związku z tym autor 
listu twierdzi, że na tym tle połączeń.’o 
się Ch. D. z N. P. R. wygląda bardzo 
zagadkowo, po czym piśze:

..Fakt ten jest tym więcej w iele mówią 
cy. że wśród czołowych czołnków i nawet 
władz nowego stronnictwa widzimy długi 
szereg nazwisk znanych z masońskiego 
światopoglądu, fanatyków nieszczęsnego 
dla ludzkości (szczęśliwie mijającego) o- 
kresu ideologii, zbudowanej na W. Rewo

Iucji.
A już miary obrazu dopełnia i utrzy 

mu je go w stylu —ukoronowanie tego ez 
społu zatwardziałych masono — libera­
łów przewodnictwem zacnego, gorliwego 
katolika generała Józefa Hallera.

Daleki jąstem od chęci ukrzywdzenia 
w czymkolwiek tego w'elkiego żołnierza 
Polski, ale doprawdy ubolewać trzeba, że 
ten. zawsze ofiarny człowiek został do 
tego użyty. Można organizatorom powin 
szować finezji w wykonaniu niedzielne 
go tricku".

Rzadko kiedy — pisze „Gazeta Pol 
ska*’ — zgadzamy się z wywodami 
„W arsz. Dz. Naród." Tym razem jod 
nak musimy mu przyznać, iż s y tu a c ja  
jest więcej niż groteskowa.

Z dniem 23 bm. otwarta została

Kolektura Loterii Państwowej 
W acława Czarneckiego

SOSNOWIEC. Piłsudskiego 18 (sklep tytoniowy) 
Bilety do I Klasy 48 Loterii Klasowej już są do nabycia.
l£3łS£53Z Z aE SSI2S2S

Nowa zagadka kryminalna w Paryżu
Kto zamordował Marię Renard?

Nie przebrzmiało jeszcze echo sen­
sacyjnej afery porwania gen. Millera, 
a  już Paryż ma nową sensację,. P rasa  
paryską poświęca całe szpalty 'sp ra ­
wię zagadkowego znalezieniam ąTorzę; 
kolejowym w pobliżu Fontainebleau

ap
vierzej francuskiej.

; Zwłoki tej kobiety odkrył przyparł 
kowoi na toyze kolejowym pomiędzy 
Bois-le-Roi a Fontainebleau 'robotnik 
kolejowy.

Ciało Marii Renard było już zimne. 
Komisarz policji z Fontainebleau 

który wszczął śledztwo, staną wobec

zagadki, czy śmierć podróżnej była 
'wynikiem samobójstwa, nieszczęśliwe­
go wypadku, czy morderstwa? W  pier
’vgyej, chwili wykluczono to ostatnie
przypuszczenie, Opierając się na tym. 
że w odległości jakichś stu metrów od 
jeżących na torze zwłok, znaleziono 
threbkę zmarłej, na w pół otwartą, z 
której wyzierał, zw ó j, banknotów stu- 
frankowyeh. Było ich ną -1000 franków 
A zatvm kradzież nie była motywem 
który miałby skłonić jakichś niezna­
nych sprawców do popełnienia mor­
derstwa.

. Tymczasem lekarz sądowy z Fon­
tainebleau. po zbadaniu zwłok

wysuną! na pierwsze miejsce hi po

BA
^  ostrza
PMÓMIA-

tezę morderstwa.
Lekarz ten stwierdziwszy, że śmierć 
Marii .Renard nastąpiła skutkiem u- 
padku na tor kolejowy, s konta t a wal 
jednak na praw ej skroni zmarłe.] pew 
ne zagłębienie, które mogło być spo­
wodowane gwałtownym uderzeniem 
jakimś narzędziem, bezpośrednio 
przed wypadnięciem na szyny. Równo 
cześnie z pozycji, w jakiej znaleziono 
zwłoki, wyprowadził lekarz sądowy 
wniosek, że nie Avskazywata ona ani 
na nieszczęśliwy wypadek, ani na 'sa­
mobójstwo. a tłumaczyła się raczej 
gwałtoAvnym wypadnięciem podróżnej 
Przez drZAviczki Avagonu, spowodowa- 
nym prawdopodobnie przez zbrodni­
czą rękę.

Interesujące zeznania w sprawne 
tajemniczej śmierci Marii Renard 
składa jej siostra, u której M aria Re­
nard przebywała przez parę dni w 
Charlevile.. Oświadcza ona że M aria 
Renard, przybywszy do niej a v  odwie­
dziny z Cap d’Ail, Avspominala kilka­
krotnie o tym. iż

czuje się prześladowana i żyje 
pod grozą ezyjeś zemsty.

Zapytywana przez siostrę o jakieś 
bliższe przyczyny swoich obaw, M aria 
Renard daArała bardzo nie jasne wy­
jaśnienia, wspominając tylko o ja ­
kichś dwu tajemniczych osobnikach, 
którzy ścigali ją  ci'ągle swym pono.-, 
rym spojrzeniem ay pociągu, w czasie 
drogi do Charlevile. Ludzi tych w i-‘ 
działa gdzieś podobno sw’ego czasu w' 
Nizzy. a po tym zauważyła niejedno­
krotnie, iż śledzą, ją  i szpiegują 
żadnych ku temu przyczyn.

Sfrafk w fabrykach*4?'
CZĘSTOCHOWSKICH

W Częstochowie zastrajkowało około 
4CC0 rboohi’kow w. fabrykach przemysłu 
jutowo włókienniczego „Stradom" War ■ 
tą‘‘ CzĘstochowianka i Gnaszyn Robotni
oy żądają podwyżki płac od 15 do 25 pro 
cent.

^  J E O N O O K

E. PHILL IPS O P P E i \H c lM P o w ie ść  kryminalna
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Gdy miała już opuszczać mój po­

kój. zwróciła się do mnie raz jeszcze.
Jeżeli będzie pan czegoś potrzebo 

wał. proszę poAviedzieć to od razu na­
szemu zarządzającemu Minichowi. 

. Powinien się pan czuć dobrze w pa­
łacu.

— Nie przypuszczam, ażebym po- 
t r z eboAvał jeszcze czegokolwiek. Czy 
mogę przygotoAvae dla pani coctail?

DzieA'/czyna wychyliła napój, po 
czym postawiła próżną szklankę na 
stole.

— Doskanale pan to spreparował 
— pochwaliła mnie. — A ter az niech 
pan już siada do kolacji, bo pańska 
ryba zupełnie wystygnie.

— Mogę pani zwierzyć się w dy­
skrecji, że bardzo dawno nie patrzy­
łem na jedzenie. Wczoraj o godzinie 
5-te.j popołudniu przekąsiłem jakąś

podłą potraAATę w londyńskiej knajpie. 
Dzisiaj rano znalazłem av mojej kie 
Srzeni już tylko bułeczkę. Jestem ucz­
ciwie głodny.

SloAva . te zrobiły najAridoc.zniej 
wrażenie na pannie Essistor, która 
dotychczas była chłodna i wyniosła. 
Spojrzała na mnie z zatroskanymi 
oczyma i widać było, że obudziła się 
w niej kobieta.

— Mój Boże! — zaAYołała - -  cze­
muż nie zażądał pan przed tym jakie 
goś jedzenia? Teraz dopiero Avidzę, 
jak  strasznie jest pan blady. Niech 
pan siada do stołu i nie mówi już ani 
sloAva. Proszę jeść.

Usiadłem za stołem, a dziewczyna 
skinęła mi głową na pożegnanie i 
znikła za drzwiam i.

Po m-ciu godzinach twardego snu, 
obudziłem się nagle, dotknięty jakimś 
przeczuciem. Ryło to tak, jak gdyby

jakiś szósty zmysł ostrzegł mnie, iż 
coś się dzieje. Porwałem się z pościeli 
i rozejrzałem się wokoło. Nad drZAvia 
mi paliło się czerwone światło.

ROZDZIAŁ VI

Nie upłynęły chyba trzy  sekundy,
gdy dotknąłem już przesu walnej ścia­
ny. k tóra miała otAvorzye mi drogę 
do gabinetu mego chlebodaAvey. Za­
ledwie jednak przyłożyłem rękę do 
guzika, by • spow odoA vae odsunięcie 
się ściany, gdy ściana przesunęła się 
sama. a ay d r ZAviach stanęła p a n n a  
Essiter. PozdrOAvila mnie krótkim  
skinieniem g lo A v y . Widać było, że ma 
mi coś ważnego do powiedzenia.

— Proszę zgasić światło! — rzu­
ciła rozkaz.

W jednej chwili znaleźliśmy się av 
najzupełniejszej ciemności.

— Józef już wrócił — szepnęła mi 
panna Essiter. — Nie oczekiwaliśmy 
go tak  prędko, inaczej A\Tu j posłałby 
Minehina, ażeby, pana- uwiadomić. J ó ­
zef przyAviózł ze sobą całą bandę lu­
dzi- Prawdopodobnie chce on AvyrAvao 
dziewczynę. Nic powinno jednakoavoż 
dojść do walki.

— Kiedy dostała pani wiadomość, 
że zdołał się on włamać do ogrodu?

— Przed cliAvileczką. Od godziny 
jest już av drodze. Niech pan ubiera 
się szybko, gdyż wszyscy inni są już 
na stanoAviskach. Proszę ukryć się ay 
cieniu. Po lewej stronie będzie pan 
miał służącego Huntley‘a, który usłu­
giwał pana do kolaojl

— Ilu ludzi mamy do obrony?
— Cały sztab poza służącym Mile­

sem, który dzisiaj jeszcze został zwol­
niony. Musimy się liczyć, że natrzo 
na nas z 12-tu przeciwników.

To poA viedziaw szy. wyszła z po­
koju.

Ubierałem się pbspiesznie, a do 
ręki wziąłem oloAvianą la g ę . którą 
przyniósł mi jeszcze Avieczorem Min- 
chin. po czym Ayyszedłem przed pałac 
i przycisnąłem się do muru. Ayytężając 
Avzrok przed siebie.

Nie doznawałem uczucia strachu. 
W alka wręcz była dla mnie prawdzi- 
A\rą  przyjemnością i byłem do niej 
przyzwyczajony z dawnych studenc­
kich czasÓAy.

Po lewej stronie rozpoznałem słu­
żącego Huntley’a, który również przy 
ciskał się do m uru domu Gdy oczy  
moje przywykły do ciemności, ujrza­
łem na tle traAvnika. w odległości ja ­
kichś 40 metrów ciemne punkty, wy­
nurzające się z zarośli. Nieprzyjaciel 
zbliżał się. W tym samym momencie 
reflektor umieszczony na wieży, rzu­
cił snop światła i ogarnął przeciwni- 
kÓAY. Oślepieni białym blaskiem zako- 
łysali się napastnicy, tak jakby byli 
upici. Przywódca ataku krzyknął i 
rzucił się ku domowi. Huntley, sto­
jący koło mnie. klął pod nosem.

c, dl a.

I
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Rękojmia bytu i obrony państwa
O zasady moralności żołnierskiej dla wszystkich

, Trzeba, aby zasady m oralności żoi
n ierskiej sta ły  się kompanem  życia *.

M A R SZA LEK  ŚMIGŁY -  RYDZ DO
W Y CH O W ANK Ó W  SZKOŁY PO D ­

CHORĄŻYCH LOTNICTW A.

Nowy poczet oficerów wszedł w 
szeregi naszej siły zbrojnej. Odbyła 
się prom ocja na podporuczników 
absolwentów Szkoły Podchorążych 
Piechoty, Lotnictw a, K aw alerii, 
A rty lerii, W ojsk Łączności, Służby 
S an itarnej, M arynark i W ojennej. 
Wzorem rycerskiej epoki zostali 
.dotknięciem szabli pasowani naj 
młodsi nasi oficerowie w im ieniu 
Głowy Państw a przez W odza N a ­
czelnego, M inistra Spraw  W ojsko­
wych, Inspektorów  Arm ii.

Młode to pokolenie oficjalnie 
wie o doznaniach, które przeżywali 
ci właśnie, co ich pasowali na ryce 
rzy Rzeczypospolitej, już tylko z 
tradycji, z opowiadań i wspomnień. 
Przyszło to nowe pokolenie na 
świat wtedy, gdy pod wodzą Józefa 
Piłsudskiego Sm igły-Rydz, K a 
sprzyeki, Głuchowski, Bortnowski 
w yrąbyw ali mieczem granice p rz y ­
szłego państw a, toczyli bój o nie 
podległość.

Już  'v wolnej Polsce spędzili ci 
najmłodsi oficerowie błta swego 
dzieciństwa, już w polskiej szkole 
uczono ich z polskiego elementarza, 
już wyłącznie z ducha polskiego 
wchłaniali tę wiedzę ogólną i facho­
wą. która ich uzdolniła do podjęcia 
najszczytniejszego a zarazem naj­
trudniejszego zawodu, do poświęce­
nia całego życia w służbie obrony 
Polski.

Stosunek społeczeństwa do za­
wodu żołnierskiego uległ w nowo 
ezesnej struk tu rze  państwowej wiel 
kiemu przeobrażeniu. Nie tylko że 
służba wojskowa stała się powsze­
chną. ale zarazem idea -,&)rów pod 
bronią“ , cały naród w orbicie wiel 
kich zagadnień obrony państw a, zo 
staje w jak najszerszym  zakresie w 
ezyn wcielona. U stało przestarzałe 
już doszczętnie pojęcie odrębności 
kastowej stanu wojskowego. Żoł 
nierz jest k rw ią z krw i, kością z 
kości całego narodu. Oficer jest 
niktiw rzemieślniczych i handlow­
ców, młodej inteligencji —  rok w 
rok wkraczających w mury koszar,

Paragraf aryjski
UCHW ALONY.

W  Poznaniu odbyło i wczoraj nad 
zw yczajne zebranie Związku Lekarzy ee 
leni uchw alenia paragrafu  7 statutu, któ 
ry m ówi. że członkiem  Związku może być 
tylko ehrześcianin  z urodzenia.

Na zebraniu tym , m im o protestu  przed 
siaw ie ie la  m niejszości, uchw alono p ara­
gra f aryjski ,uzupełniając uchwałą, tym , 
że do Związku może być p rzyjęty  lekarz- 
Źyd in w alid a  w ojenny lub odznaczony  
orderami w ojennym i.

Ponadto postanow iono rozw iązać okrę 
g i krakowski i lw ow ski Zw. Lekarzy.

Na 12 m i l i o n ó w  z a m ó w i e ń
OTRZYMAŁY PO L SK IE  H UTY.

L inia  okręgowa GAL zam ów iła w Gdy 
ni w stoczni gdańskiej statki m otorowe,

Dzięki temu polski przem ysł hutniczy  
otrzym a zam ów ienie na dostawę stali- 
w artościokoło 12.900 W0 zł.

wychowawcą nie tylko zawodowej 1 by potem w rezerwowych szeregach 
kadry , ale również i tysięcy synów tworzyć trzon i podwalinę naszego 
chłop-kich i robotniczych, ezelad- | pogotowia zbrojnego.

" m

mm

1

NA ŚVvnXtE PILOTÓW W BĘBLI NIE.
Zdjęcie przedstawia moment pro r ążegt Donoinikowskiej, absolwenta z

mocji przez Pana Marszałka Śmigłe­
go-Rydza na ppopuczników : prymusa- 
podchorążego W. Głowackiego, absol­
wenta z grupy bojowej, oraz podcho

grupy technicznej. Promowanym PLY 
musom Pan Marszałek wręczył kordy 
lotnicze i dyplomy.

DZIŚ,'  los
:sz

do 1 Ci Wasv *

hv6 moie91nabV koV*'urieZ  « yo'eMUrW
K a F T AL A
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I dlatego też rola oficera jest 
już zgoła inna, niźli była wtedy, 
gdy siły zbrojne stanowiły wyod­
rębnioną kastę zawodowców*.

Dziś obywatel - oficc-r ma przed 
sobą o wiele szerszy zasięg zadań 1 

obowiązków. Podkreślił to, m ówiąc 
do absolwentów Szkoły Podchorą­
żych Piechoty, m inister spraw  w oj­
skowych, generał Kasprzycki.

„Przeszkody — powiedział — 
nie tylko w róg i obey interes s ta ­
wia nam  na drodze. Często małość 
charak teru , słaba wola, b rak  w iary 
osłabia moc własnych szeregów44. 
I wysnuł też dla najmłodszego p o ­
kolenia żołnierskiego wniosek: 
„M usimy być przykładem  wysiłku 
karnego, tw ardego i konsekw ent'

„Kom pasem  życia44 nazwał Wódz 
Naczelny, M arszałek Śmigły-Rydz, 
zasady m oralności żołnierskiej.

A że dziś w Polsce wszyscy je ­
steśmy żołnierzam i w- służbie idei 
obrony państw a —  i to bez wzglę 
du, na jakim  posterunku p racy  ż y ­
cie nas postawiło — ten nakaz „kar 
nego, tw ardego i konsekwentnego 
w ysiłku44 i oparcia wszelkich n a ­
szych poczynań o „zasady m oral­
ności żołnierskiej44 — wszystkich 
nas obowiązuje.

N aród otacza wojsko miłością i 
czcią. W idzi w nim rękojm ię bytu  
i obrony państw a, opokę pokoju i 
bezpieczeństwa. Zasilenie szeregów 
naszej siły zbrojnej nowymi zastę 
parni rycerskinii wita naród z głębi 
serca.

M. N.

W obronie wolności prasy
Rozm aite norm y cenzury i cenzuro ^vanig

Wobec systemu cenzurowania, .sto­
sowanego w ostatnich czasach wzglę­
dem Prasy przez czynniki administra 
cyjne Syndykat Dziennikarzy krakow­
skich odbył zebranie, na którym po­
wziął uchwały, których treść jest sta 
nowczym protestem przeciw narusze­
niu zasady wolności prasy i wyraża 
zdecydowaną wolę obrony tej zasady.

Również odbyło się specjalne zebra 
nie Syndykatu Dziennikarzy Lwów 
skich. na którym powzięto następują 
cą uchwałę:

.,'Zarząd Syndykatu stwierdza, że 
nor ary. stosowane przez cenzurę, unie

możliwiają pi*aeę dziennikarską i 
wprowadzają zupełną dezorientację w 
służbie informacyjnej oraz w omówię 
niach publicystycznych. Wskazywano 
na fakty stosowania przez cenzurę w 
różnych miastach rozmaitych norm 
tak. że nie wiadomo, czy wbrew oczy­
wistej logice przedruk artykułu z nie 
skonfiskowanego dziennika nie ule­
gnie w innym miejscu konfiskacie. 
Zarząd Syndykatu Dziennikarzy 
Lwowskich postanowił zebrane m ate­
riały w ra/ z wnioskami przesłać za 
rządowi głównemu Związku Dzienni­

karzy R. P.‘4

Na froncie politycznym
ZW IĄZEK  ODRODZENIA NARODO

TFEGO.
W  W arszaw ę pow stało  ostatnio jesz 

cze jedno ugrupow anie p olityczne pod r a  
zw ą „Związek O drodzeira Narodowego**. 
Jak kom unikują organizatorzy^ związek  
ten jest organizacją : deowo polityczną, 
założoną w roku 1937 przez grupę b. człon  
ków „Związku M łodzieży Polskiej**, zwa 
nego w skróceniu „Ż‘* (Źet), N a czele no 
w opow stałej organizacji politycznej 
Związku Odrodzenia N arodow ego stanął 
Tym czasow y K om itei. w skład ktróogo 

{ wchodzą jako prezes B ogusław ski A. lite

rat. mee. B itn er W., red. S trzetclsk i ś’t 
red.W asilew ski R., prof. dr. Ponikow ski 
A., adw. Jankow ski C-_ Tjhma Tadeusz. 
C zechowiczowa N„ inz. Rodowicz. P iotro  
w ski M„ R utkow ski B.. Strzem bosz A . 
B iega  Bolesław*.

K L U B  DEM OKRATYCZNY.
W  ciągu  ostatn iego nresiąc-a pow sta  

ły  w* sto licy  cztery nowre ugrupow ania po 
lityczn e. P ierw szy krok u czyn iła  lew ica  
Patriotyczna, drugi Stron. Px-acy. trzeci 
Związek Odrodzenia Narodow ego, czwar 
ty  w sobotę wieczorem  K lub D em okraty  
ozny. Około 300 osób w ysłuchało  w loka

Ciekawostki ze świata
Bohaterstwo psa

Podczas- gd y  sta tystyk i n iem al na ca 
^ y m  św iecie notują zastraszający wzrost 

przestępczości, coraz częściej kroniki 
dzienników notują w zruszające w ypadki 
przyw iązania  zw ierząt do łudzi. Można 
sądzie, że im bardziej b liźni wobec błiź  
n iego  staje się  wrogiem^ tym  częściej szu 
ka przyjaciół wśród zwierząt. Lecz jakże 
rów nież często je  krzywdzi.

W  południowych Czechach o północy  
w ybuchł pożar w zagrodzie w iejskiej, 
podczas snu i n iew ątpliw ie spowoow alby  
o fia ry  w ludziach gd yby n ie odwaga psa  
W iern y stróż domu próbował z początk 
głośn ym  szczekaniem  zaalarm ow ać 
sw ych w łaścicieli, jednak gdy to nie po 
m ogło .a n iebezpieczeństw o staw ało  się 
coraz groźniejsze, jednym  skok-em  w ybił 
szybę w  oknie. Brzęk tłuczonego szkła 0 - 
budzil wreszcie nezw ykle tw-ardo śp ą 
tych  m ieszkańców, którzy w ostatn iej 
chw ili zdołali uratow ać życie.

In kam ienicy ks. M azowieckich sprawca 
dania kom itetu organ izacyjnego K lubu  
D em okratycznego.-m ałej deklaracji demo 
kratyeznej, odczytowej przez senatora  
prof. dr. M ichałowicza, k ilku przem ówień  
w d yskusji, uchw alając pow ołanie do ży­
cia K lubu D em okratycznego.

K lub D em okratyczny w ybrał zarząd w 
nnst. składzie pp.: B im k ’ewiez. arch. Bru 
kalska_ prof. H andelsm ann, sen Fleszero  
wa. W ładysław  K ow aiski, H alina K*-alicl 
ska, K ulesza, płk. M aćkowsk1. AL- 'ee 
ki, prof. M ichałow icz, arch. M iller, .u -v.cz 
kiewTicz, Pacuski, Przedpełski, Rogowicz. 
red. R zym ow ski, Świdowski. prof A ią< ck 
red. W ieczorkiew icz, nrof. W ojliń sk i, Ję 
rzy Zapasiewicz.
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Ciągnienie I-ej ki. już pojutrze

SPIESZ “> LOS °° HLAWSKIEJ
BĘDZIN

M ałachowskiego 1
DĄBROWA G.

3-90 Maja 2
SOSNOWIEC

3 5 0  MAJA 23
ZAWIERCIE

3-g o Maja 3
GRODZIEC

Kościuszki 3

Lepiej już z łopatą niż z heblem
Ciężki los czeladzi stolarskiej

Z sekcji stolarskiej przy Związku 
Czeladzi Rzemieślniczej Chrześcijań­
skiej w Sosnowcu otrzymaliśmy odpis 
pisma, skierowanego do mistrzów sto 
łapskich i wszystkich, prowadzących 
samodzielnie zakłady stolarskie.

Autorowie pisma stwierdzają, że 
dwumiesięczny okres od podpisania 
umowy zbiorowej nie wpłynął wcale 
odpowiednio na samodzielnych rze­
mieślników i nadal nie stosują się de 
zaw artej umowy,

zm uszają dalej zatrudnionych u 
siebie uczniów i czela.t]ników do 
pracy od 12 do Ifi godzin na dobę 
Przy w ynagrodzeniu, od 30 do 

50 gr. za godzinę, 
a o innych przywilejach socjalnych 
pracownika nie chcą wcale słyszeć.

W większości wypadków zatrudni j 
nycli u siebie pracowników nigdzie nie 
re jestru ją  tak, że swego Czasu był na- ,

Spraw y k o b ie c e

Porządni domowe
w oKresie jes iennym

Zima się zbliża szybkim  krokiem . P ie ; 
ee w yczyszczone i wy lepione. Zapasy już 
prawie w szystk ie zrobione, kartofle, kapu 
sta kupione, jeszcze może ktoś spóźniony  
rydze m arynuje, m arm oladę z owoców  
smaży, ale zasadniczo wszystko przygofo  
wane, aby jakoś zimę przetrwać. która 
zwłaszcza w  tych czasach ciężka być ma 
że.

Poniew aż lada dzień mróz chw ycie ino 
że, należy zawczasu um yć okna przed za 
opatrzeniem  na zim ę i zrobić generalny  
porządek w domu. Może ktoś zauważył, 
że są to rzeszy tak sam e przez sie zrozu 
m iale, iż szkoda o nich mówić ,a jednak  
niezupełnie tali jest. Aby u łatw ić sobie 
pracę, przygotowawszy w szystk ie potrzeb 
ne do sprzątania przyrządy. najlepiej 
sprzątać pokój za pokojem. Po obm iata  
m u ścian, pozam iatać w każdym kąci­
ku- w ytrzeć kurz, potem natrzeć podłogę 
pastą, aby nie odsuwać po raz drugi wszy 
słk ich  mebli i sprzętów, w yfroterow ać i 
ustaw ić w szystko na m iejsce. Zwłaszcza, 
jeżeli się sprząta dwa lub trzy pokoje na 
raz, taka kolejność jest znacznym  z a os/, 
czędzeniem czasu, gdyż nie odrywa jed 
nej od drugiej.

| [ r syp ia ło  nie zapom inać przewie 
trzyć dokiadnic pościeli, dzieciom  kazać 
uporządkow ać zabawki, przejrzeć w kre- * 
densie czy niem a jakichś niepotrzebny cii * 
reszta zapasów, po troszkę cukru w kilku I 
torebkach, lub parę herbatników w pudeł 
kaeh. które należy zebrać w jedno kw ia 
ly przed sprzątaniem  akuratn ie przejrzać 
czy nie w ym agają jak iegoś leczenia lub 
przesadzenia i oczyw iście dobrze je umyć 
i wykąpać.

Nad takim  ogólnym  dokładnym  sprzą 
laniem  aby szlo spraw nie i szybko powin  
na czuwać pani domu, gdyż przed jej ba 
c/nym  okiem nic się nie ukryje i ona ję-ti 
na zauważy każdy drobiazg w domu, któ 
ry ma być w yczyszczony, naprawiony, 
czy też zm ieniony a zawsze przy lej spo­
sobności nasunie się jej jakaś myśl prak 
tyezna. jakaś bodaj drobna zm iana w u- 
staw ieniu  rzeczy, czy też upiększeniu inie 
szkania, dbała o ognisko domowe kobieta  
powinna starać się. by było ono jak naj 
w ygodniejsze i jak najm ilsze.

wet odruch między czeladnikami,
którzy ;

chcieli i-zucić pracę w  zaw odzie 
stolarskim  by iść z łapatam i d °  

regulacji Prze m szy, 
gdzie zwykły robotnik pracując 8 go­
dzin zarabia od 3.50 do 4zł., zamiast 
jako rzemieślnik zarabiać od 2.40 do 
3 zł. na 8 godzin w zakładzie. Stanęło 
temu na przeszkodzie brak karty  re­
dukcyjnej. której zresztą 

nikt nigdy nie dostaje poniew aż 
w rzadkich tylko wypadkach pra­

codawca jest firm ą legalną  
i przeważnie nigdzie swych pracowni­
ków nie rejestruje, tak, że w7 wypad­
ku czy to choroby czy też redukcji, 
pracownik jest pozbawiony wszystkie 
go i znikąd żadnej pomocy nie uzyska. 

Uplopy dla czeladzi stolarskiej 
są znane tylko z opowiadania.

Jes t to nie dopuszczalne, zważywszy 
ciężką pracę czeladników stolarskich. 
Wszakże pracują oni przy dużej ilości 
kurzu, wydobywającego się z materia 
łów7. Ponadto w arsztaty znajdują się 
w strasznych warunkach higienicz­
nych. w suterynach. Bywa i tak, że 
z braku odpowiedniej kontroli san i­
tarnej spotyka się zakłady stolarskie 
zaraz w sąsiedztwie dołu kloaeznego. 
Pracownik musi w takich warunkach 
wyładowywać wszvstkie siły przez 18 
godzin dziennie bez urlopu.

Słysząc o tym  wszystkim, wierzyć 
się nie chce — piszą dalej auterowie 
pisma — że to zawód tak szlachetny 
i uprzywilejowany z dawnych praoj 
eowskich czasów, boć przecież był 
czas, że

stolarzem  na dworach w oźnych  
panów m ógł być tylko szlachcic, 
no i przecież św ięty  Józef był 

także stolarzem .
A dziś z braku odpowiedniej kontroli 
i opieki nad wyzyskiwanym ezeladni- 

l kiem stolarskim czyż ten przyszły 
mistrz godnie będzie w przyszłości 
dzierżył berło swego zawodu?

Wobec powyższego Zarząd^wiązku 
został upoważniony do stworzenia 
specjalnej listy, na którą to są wpi­
sywane wszystkie zakłady, które

w żaden sposób nie chcą honoro­
wać umowy i w razie jeśli zajdzie 
potrzeba podać tych wszystkich 

do wiadomości publicznej.

Przy czym podaje się do wiado­
mości wszystkich zainteresowanych 
czeladników, że listy są divie: jedna 
w sekretariacie Związku przy ul. P ił­
sudskiego 16 — druga przy ul. Bobo­
wej 64 sklep p. St. Zarębskiego. jPod 
tymi adresami należy nadal się zgła­
szać i podawać firm y ,'k tó re  się wy­
łam ują z pod obowiązującego je oho-
\via_/V I

Pojutrze rozpocznie się ciągnienie pierwszej klasy 
czterdziestej loterii klanowej Niewiele więc już cza- 
su  pozos ta ło  na zaopatrzenie  się w los, by m óc 

wz;ąć u, ział w podziale wygranych,

Ontiotnicy z  Zagłębia w Czarńcy
W R ĘC ZY LI M ARSZ. RYD ZQ W I

N a uroczystości przeniesienia pr» 
chów w ielkiego hetm ana S tefana  
Czarnieckiego w Czarńcy delegacja  
Związku Ochotników7 W ojennych  
W ojsk Polskich z Sosnowca w oso­
bach pp.: prezesa M agiotia . Marcele 
go. Jagiełłow icza  i Józefa  H ajew skie  
go w asyście pocztu sztandarowego  
wręczyła Panu M arszałkow i R ydzow i 
Śmigłemu płaskorzeźbę ? podobizną 
P ana M arszałka wykonana z w ęgła i 
ufundowana przez członków oddziału.

W ręczając płaskorzeźbi; Panu Mar 
szałkowi przem ówił pi-e/cs Marceli Ja

- ŚM IG ŁEM U  PŁ A SK O R Z Ę Ż B Ę .

! giełłow icz:
..Panie Marszałku w im ieniu Zwiąż 

| k« Ochotników7 W ojennych W ojsk Pol 
j skieh z lat 1314 —  1921 oddział w7 So 

snowcu, prosząc o przyjęcie tak skrom  
nego upominku, chcem y Cię zapewnić, 
że zaw sze gotow i jesteśm y stanąć ja  
ko ochotnicy przy boku Pana Marsza! 
ka. i bronie naszej kochanej O j­

czyzny"
Pan M arszałek R ydz-Śadgły, dzię 

trując za tak m iły upom inek, nacisnął 
serdecznie dłonie delegacji.

Powołanie w Czeladzi 280 osób
DO Z A S T Ę P C Z E J SŁU ŻB Y  W O JSK O W E J.

W m agistracie czeladzkim sporzą­
dzono wykaz osób, które powołane b e 
dą do zastępczej służby wojskowej 
w Czeladzi.

W ykaz ten obejw uje 28(1 osób.
Zarząd miejski postanowił zatrud­

nić pracowników umysłowych w7 biu­
rze m agistratu, natomiast pracowni­
ków7 fizycznych przy robotach mie;j 
skioh. jak:
sadzeniu drzewek przydrożnych, re 
moncie chodników7 i przy naprawie  
stadionu sportowego, znajdującego się  
w opłakanym  stanie-

N apraw a stadionu uzależniona jest 
jednak od przyznania zarządowi miej 
skiemu na ten cel odpowiednich kre­
dytów7.

MffljSlMWMgHBHE

P R Z Y C H O D N I A

LECZNICZA
ehoróu wenerycznych i skór. „Pomoc"

została przeniesiona
Sosnowiec, ul. ił-go Maja 31.

Czynna: 11-1 i 5-8 pa. w święta 111 
— W izyta 5 złotych. —

D R Z A Z G I.
Dobrze wypadło

W ypada nam raz jeszcze powrócić 
do sobotniej uroczystości w K ielcach 
wręczenia dyplomów obywatelstwa 
honorowego marsz. Rydzowi - Śmigle 
mu. Na uroczystości lej, jak wiadomo 
reprezentowane też było Zagłębie. W 
imieniu Sosnowca przemawiał prezy­
dent miasta p. Kaczkowski.

Właśnie kilka słów trzeba poświę­
cić temu przemówieniu. W ypadło ono 
bez żadnego pochlebstwa znakomicie. 
Sosnowieccy radiosłuchacze, porówna 
jąc mowę reprezentanta swego miasta 
z inny ni i mowami- mieli niewątpliwie 
powód do prawdziwego zadowolenia, 
bo to i treść niebanalna i forma bar­
dzo kulturalna.

Oceni! to widocznie i p. Marszalek 
bo w najistotniejszej części swej od pa 
wiecizi na przemówienia przedstawi­
cieli gmin powołał się, na słowa pre­
zydenta m. Sosnowca.

Zaszczyt to i przyjemność nielada

Echa isuaraaiaci j
W ostatnim z swoich numerów „Bo 

Lotnik'1 porusza sprawę głośnej inter 
pelaeji klubu radzieckiego PPS., kve­
ry zarzucił jednemu z funkcjona- 
nuszów miejskich w7 Sosnowcu doko­
nanie nadużyć w  szpitalu miejskim

Z artykułu w „Robotniku* dosyiadi 
jemy się, ze liczni radni z innego km 
bu zarzucają klubowi PPS. nielojal­
ność z tego powodu, że treść interpe­
lacji podai rio wiadomości prasie rów 
nocześnie z wręczeniom jej prezydium 
M agistratu.

Na to w ,,Robotniku" pod adresem 
władz magistrackich czytamy:

Obłudnie w ustach tych panów 
brzmi zarzut n ielojalności. Gdyby 
sięgn ę li pam ięcią do okresu wybo­
rów. to choćby przez dyskrecje nie 
użyliby wyrazu „nielojalność*7 
domu powieszonego o stryczku sfe 
n ie mów i.

Stoimy nadal na stanowisku, że 
sprawa- poruszona w interpelacji PPS 
będzie się dopiero wówczas nadawała 
do omówienia, gdy zostanie wyświe­
tlona i z drugiej strony na najbliż­
szym posiedzeniu Rady miejskiej.

Obecnie interesuje nas rozumowa 
nie korespondenta ,Robotnika ‘ na 
temat ..nielojalności1. Argumentacja 
że „ty byłeś nielojalny, to mnie też 
wolno", nie należy do najbardziej prze 
•iium sprawy, zwracamy tylko nwu- 
konywujących. Nie wchodzimy w7 mń- 
gę na sposób argumentowania, który, 
według nas- osłabia pozycję radnych 
klubu PTY> jako interpelantów w " : i 
domej sprawie.

P r z s r
UROCZYSTE PO ŚW IĘC EN IE NO R’K 
GO GM ACHU POLSKIEGO RADIA W  

K A T O R IC A C H .
Dziś o godz. '.10.00 odbędzie się w  K a to  

w ieaeb uroczystość poświęcenia p ie rw ­
szego g m a ch u  zbudow anego  spec ja ln ie  
dla celów rad iofonii .

P ośw ięcenia  gm a ch u  dokona J .  E. ks. 
b iskup  'Stanisław A dam ski.
W  czasie uroczystości poświęcenia gm a 

obu p rze m aw ia ć  będzie p. w ieen i in 's le r  
poczt i te leg ra fów  pik. Tadeusz, A r-rasir  
ski. wojewoda śląski dr.  M ichał G rażyn 
ski. d y re k to r  nacze lny  Polskiego Radia 
p. R o m an  S ta rzy ń sk i ,  d y re k to r  Roząlo-on* 
K atow ick ie j  P o lsk ie g o  R adia  S tan is ław  
L igoń. _____

Budujmy szHołyl
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Czytelnicy nasi
k o m u n i k u j ą  n a m ,  ź e .

Ulice: Brzozowicka. S ie rakow ska  i 
P o ln a  w Będzinie od dwueli la t  czeka 
ia  na  ustaw ienie  w  te j  dzielnicy m ia ­
sta  lam p  e lek trycznych . G dyby m a g i ­
s t r a t  mógł św iatło  za insta low ać je ­
szcze p rz ed  zbliżającym i się świętam- 
byłaby  to. d la  m ieszkańców  te j  dzielm 
( V p ra w d z iw a  ..gwiazdka 

* * *
N a m urze, sąs iad u jący  n iz  fa b ry k ą  

K u lczyńsk iego  w Sosnowcu od s tro n y  
to ru  kolejowego w id n ie je  wielki napis  
w  j e /y k u  rosy jsk im . Od 23 la t  wolno 

inż iest namalować

U W A G A ! W szyscy C zyteln icy  kfó 
rym się nasuwają rozmaite uwagi- na 
dające się do druku, zechcą je zgłaszać 
listownie lub telefonicznie (nr. telefo  
nu 816112) do nas/ej Redakcji w godzi 
naeh ml 8 do U  i od 18 do 18.

 „ O  -

0  P o l o n i i  Z a p r a n i e z n e j
W SO S N O W C U .

Zarząd T o w arzy s tw a  Pom ocy Polonii 
Z ag ran iczne j  opracow ał p ro g ra m  jesień 
nej i zimowej ak c j i  odczytowej T ow arzy  
stw.n, m a jąc e j  na  celu, zazna jom ień  e "P-> 
leczeństwaz z a g ad n ien ia m i k u l tu r a ln y m i  
i gospodarczym i poszczególnych środo 
A-i sic P o lon ii  zag ran iczne j  o raz  z p rob le ­
m a m i  e m ig racy jn y m i,  handlow ym i i osa 
dn iezym i,  w k tó rych  ro lę  p io n ie rsk ą  od 
g r y w a ją  Polacy  na obczyźnie.

O dczyty  ie, w liczbie SU. hoejm ą na 
s tepu jące  m ia s ta :  Bydgoszcz, Łódz. Ka 
lis/.. P i o t r k ó w ,  B adom , K ’elce. Sosno 
w ic a  Chorzów, Bielsko. K raków . T arnów .

9

CHEVROLET
Z N O W U  Z WY C I ĘŻYLI

D n i a  1 0  października 1937 w  „Jednodniowej Jeżdzie  1-y— na dystansie 605 km. * przeciętną 92
Konkursowej“ wozy Chevrolet raz jeszcze zadokumentowa- km god z.
ty  swą wysoką klasę i przystosowanie do najcięższych wa- j _ y _ w  p Pó b ie  szybkości na 5 km * prie-
runków drogowych, zdobywając w konkurencji 39 wozów: cię łn ą  108 km god z.

I i III m iejsce w klasyfikacji ogó ln ej 1-y—w p ró b a c h  zrywu i h am o w a n ia  — w cza-
| i U m iejsce w swej kategorii *'e  ó7 sek.

N a fron c ie  pracy i P*agv___

~Redukcle robotników
w  H U C IE  K A T A R Z Y N A  I B A N K O W E J .

Straszny ribuś zb siraszaHiBin
W P A D Ł  W Z A ST A W IO N E  S ID Ł A

J a k  się d o w iad u jem y  w bucie K a
tap zy n a  w S o s n o w c u  p r z e p r o w a d z a n a  
jes t  red u k c ja  robotni ków .

Ogółem zredukowanych zostało z 
górąAttO rokitników, przy ezy»t częśó 
z nich ukończyła Pracę w uh, sobotę 
a pozostałym wręczono już karty re 
dukcyjne.

W ed łu g  ośw iadczenia dyrekcji  
fab ry k i  p rzy czy n ą  redukcji  je s t  b rak  
zam ów ień . Ż chw ilą  o trzy m a n ia  za 
m ówień zredukow ani robotnicy m a ją  
być 7  p o w ro tem  p rzy jęc i  do pracy.

Również w hucie Bankowej w Da 
brow ie zredukowano 88 robotników.

P ilili piM iyil o ilo r i w law isitii
N IE  H O N O R U JE  UMQW Y  

Z B IO R O W E J.
D y re k c ja  „P o lsk i  p rzem ysł octo 

w y ” w Z aw ie rc iu  nie p rz e s trze g a  za ­
w a r te j  p rzed  k ilku  m iesiącami u m o ­
w y zbiorowej. Nie wszyscy robotnicy 
o t rz y m u ją  d ep u ta t  węglowy, ja k  ró w  
nież część robo tn ików  nie uzyska ła  
podw yżki plac, zag w aran to w an e j  u- 
mową zbiorową. ^

W  tej spraw ie w  im ienia robotni­

ków interw eniow ał w dyrekcji fabry  
Id sekretarz Staśko. jednak stanow i 
sko dyrekcji nie uległo zm ianie.

Wobec tego związek robotniczy 
zw rócił się o in terw encję  do inspektu  
r a  p racy .

M ieszkańcy O lkusza i A olbrom m  
żyli dłuższy czas pod w rażeniem  napa 
dów rabunkow ych , dokonyw anych  
p r zez n ieuchw ytnego bandytę, g ra s u ­
jącego na s/osic . łączącej obie to miej 
'icowości. N iezwykle śm iały  w swoich 
wyczynał- rah ilś  stał się p os trachem  
iupców  i w ieśn iakow .zdążąjących  fu r

E5S9I53EHBBBRSEHHBHC

Wiadomości bieżące
_  n s n m s T F .  \'n(»7.f>lrnk wydzia łu

Wtorek

19
Paźdz

Dxiś: Piotr z Alkantary 
Jutro: Jan Kanty 
W schód s ońea: 6.07 
Zachód słońca 16,35
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„BOY KWITNĄ BZY“
Zamiataj w pochodzie

k o k  w i ę z i e n i a .

P rzedni io!em w czora jszej rozp raw y  był 
jeden  z ep zodów g łośnych  zajść p ie rw ­
szom ajowych w D ąbrow ie.  Do pochodu 
zo rgan izow anego  przez P P S  wm iesza ł su; 
j a k iś  osobnik z t r a n s p a r e n te m  ..Niech ży 
jo  w szechśw ia tow a rew oluc ja"  i począł 
w y k rz y k 'w a ć  bolszewickie hasła.

O sobnika ,  k tó ry m  okazał  się 27-letni 
Ę ia n is la w  Żak z Gołonoga, za trzym ano .

N ie f o r tu n n y  w ystęp  zna lazł e p ’log w 
rozpraw ie ,  k tó r a  odby ła  się przeciwko 
Żakowi w Sądzie O kręgow y w w Sosno w 
cu Sąd w ym ierzy ł  m u rok więzienia 
pozl aw ien ie iu  p r a w  na  la t  5.

A T K  M I E J S I I
W SOSNOWCU

D z'ś  o godz. 19 — p rzedstaw ien ie  ro­
botnicze, zakup ione  przez Związek P r z y  
,37,11 i „ M ałż eń s tw o : kom edia  w 3 aktach 
14 obrazach  J a n a  V aszaryego .

W  środę n a  S a tu r n ie  w sa li  domu lu ­
dowego -  . .M a łżeń s tw o ' ciesząca sic o- 
g ro m n y m  pow odzeniem  kom ed ia  J. ^ a ‘ 
szary  ego. k tó r a  dzięki swym w alorom  
•scenicznym, doskonałej grze całego ze­
społu  o raz  tem atow i,  o g łębokich zagu( 
n im bach  społecznych, s ta ła  są sukcesem 
a r ty s ty c z n y m  i kasow ym  te a t ru  sosno­
wieckiego P oczą tek  o godz. 20.30.

W  czw ar tek  21 bm. w Sosnowcu — 
„Małżeństwo". Ceny m ie jsc od 25 gr. do 
zl. 2.40. Począ tek  o godz. 20.30.

W  piątek dn. 22 bm. -  . M a l a  K it ty  
i w ie lk a  po li tyka" .  C eny  m ie jsc  od 25 gr. 
do zł. 2.40.

W  sobotą dn. 23 bm. — p rem ie ra  le k ­
kie j komedii ru m u ń sk ie g o  a u to ra  A. H er  
za pt. . .Z a m ie sz a j '. S z tukę  reż y se ru je  P- 
J .  K lejer .

— U l —

KINA W SOSNOWCU:
Z A G Ł Ę B IE : D ziew częta  z Nowolipek  

z P A T R IA  — K siążątko.

1 E D E N ; K oniec Pani Cheyney.

O SO B IS T E . Naczeln ik  wydzia łu 
a d m in is t ra c y jn e g o  i p rezyd ia lnego  m a  
gis t r a t  u w D ąbrow ic  P. Dulski wrócił z 
u r lopu  w ypoczynkow ego i w dn iu  wczo­
ra js z y m  obją ł u rzędowanie.

Na dnie bagna
S K A Z A N IE  S U T E N E K A .

IV Sądzie  O kręgow ym  w Sosnowcu 
o d by ła  się wczoraj ro z p ra w a  przeciwko 
27 le tn ie m u  M arianow i P luc iń sk iem u  (So 
snowipc. G rochowa 14) o ska rżonem u o 
su teners tw o .

P . za w ar ł  bhzszą  znajom ość z kobietą 
lekkich  obyczajów W a n d ą  \ \  . (Sosnowiec 
D ęb i-ńska  11) i obiecał je j  ożenek. M iast 
j e d n a k  w yciągnąć  j ą  z dna  upadku , na 
k tó ry m  się znalazła ,  P luc iń sk i  zmuszał 
W . do n ie rządu ,  czerpiąc zyski z je j  h a ­
n iebnego  p rocederu  n a  swe u t rzy m an ie
i m ieszkanie .

Sąd  skaza ł  su te n e ra  n a  rok  w ięz ieum

Łobuzerska napaść
D U SZA  W  NOS.

U lic a  W ie j s k a  w Będzinie by ła  widow 
n ią  łobuzersk ie j  napaści na  przechodnia .  
Do sp a ce ru jącego  w tow arzys tw ie  pew- 
rzędowskiego ( W !e j &ka 7) podeszło tizec i 
nej kob ie ty  17-letniego W ład y s ław a  Do­
p i ja n y c h  osobników, z k tó rych  jeden  u- 
Je rz y l  Gorzędowskiego z całe j s iły  w nos 
duszą od żelazka.

G. ru n ą ł  ja k  podcięty, a  sku tk i  ciosu 
okaza ły  się fa ta lne ,  gdyż doznał on for­
m a lnego  zm iażdżenia  kości nosowej. Nie 
bezpiecznego c h u l ig a n a  u ję to  w osobie 
25-letn’ego E u g e n iu sz a  L e le tko  (Dąbio-
wa. ul. S zopna 13).

Wczoraj Sąd O kręgow y w Sosnowcu 
skaza ł  go na  rok wiezienia.

m ankam i n a  ta rg i .  Czając, się w g ą ­
szczach, o zm ierzchu zazw yczaj wy, 
skak iw a ł  z swej kryjówki- za trzym y 
w ał fu rm a n k i  i terO ryzu .14c bronią ,  o- 
g rab ia ł  jadących z gotówki.

Pościg i i zasadzki nie daw ały  żait 
nego re zu l ta tu ,  gdyż  niezw ykle czelny 
rozbójnik p o jaw ia ł  się coraz to  w in ­
nym  m iejscu , siejąc pos trach  i r a b u ­
jąc. Aż n iedaw no tem u w padł w z a s ta  
wionę sidła. S ta ło  się to z resz tą  dzęki 
je.eo niesłychanej b raw urze .

O grabiwszy doszczętnie jednego  
wolbromskiego żyda, rabuś kazał mii 
się podwieźć do wskazanego przez aift
bie miejsca.

S te ro ryzow any  żyd wiózł bandy tę  
bez szem ran ia  i n a tk n ą ł  się na  pa tro l  
policji, spec ja ln ie  delegow any d la  o- 
chrony zagrożonej p rzez  napady
szosy.

Zaskoczony rabuś poddał się. Byl 
nim  znany na te ren ie  p o w ia tu  olku 
skie p rzestępca . 20-letr.i L u c jan  Ga 
cki. P rzybysz  z Niemiel.

Przeprowadzone śledztw o dało tta 
w stępie komiczną rewelację. Oto oka 
zało się, że groźny opryszek posługi­
wał się... straszakiem  i innej broni pal 
nej nigdy nie posiadał.

Ńie m niej jednak  osadzono go w 
więzieniu za  dokonanie k i lk u n as tu ,  
aczkolwiek bezkrw aw ych, rabunków .

W czora j  Gacki s tan ą ł  p rzed  Sądem  
Okręgowym  w Sosnowcu. S ąd  skazał 
go łącznie na  cztery la ta  więzienia z 
pozbawieniem p raw .

— O D D Z IA Ł  Z B  IĄ Z K U  S T R Z E L E C  
K IE G O  w W ojkow icach  K om ornych  
p rz y jm u je  zapisy n a  członków w loka iu  
oddziału  w ozw arik i  i soboty od godz. 17 
do 20 do dnia 30 hm. Ze względu na roz­
poczęcie p ra c  wyszkoleniowych T i II  
s iopn ia  p. w. kom enda oddziału  prosi za 
in te reso w an y ch  o wcześniejsze zg ła sz a ­
nie się.

— C H O “ OEY w SOSN OW CU . \Y uh.
tygodn iu  zanotow ano w Sosnowcu nas ię  
p u jące  w ypadk i  zachorow ań: d n r  brzusz 
tiy 2, p lom ca 22, o d ra  21, róża 2, k r z tu ­
siec 5. zimr.ica 1. g ruź lica  G. zgonów 2. 
j a g l ic a  1
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R A D I O
PROGRAM OGOLNOPOLSKI.

W to re k , ID p aźd z ie rn ik a .
6.15 P ieśń  K iedy  ra n n e  w s ta ją  zorze. 

6.20. G im n asty k a . 6.40. D zienn ik  p o ra n n y
7.15 Muizyka z p ły t. 8.00 A udycja  d la  szkół
11.15 A u d y c ja  d la  szkół. 11.40 P ły ty  g r a ­
m ofonow e. 11.57 S y g n a ł czasu  i h e jn a ł z 
w ieży m a ria c k ie j w K rakow ie . 12.03 A u­
d y c ja  po łudn iow a. 13.00 P rz e rw a . 15.00 
W iadom ości gospodarcze. 16.10 P rz eg lą d  
a k tu a ln o śc i. 61.50 P o g a d a n k a  a k tu a ln a . 
17.00 F elie ton . 17.15 R e c ita l sk rzypcow y
17.50 S tró j zw ierzęcia — p o g a d a n k a  I8 60 
W iadom ości spo rtow e 1810 S k rz y n k a  
techniczna. 18.25 M uzyka z płyt .  18.35 A u ­
d y c ja  d la  wsi. 19.00 P u ła w y  — sa lon  li­
te rack i C zarto ry sk ich . 19.50 P o g a d a n k a  
a k tu a ln a . 20.00 U roczystość pośw iecen ia  
rozg łośn i k afo w ’ck iej. 20.45 D ziennik  wie 
(Korny 20.55. P o g a d a n k a  a k tu a ln a . 21.00. 
K o n ce rt sym fon iczny  22.4 R ep o rtaż . 2205 
K oncert m a łe j ork. P R . 22.50 O sta tn ie  
w iadom ości d z ien n ik a  rad iow ego . 23.00. 
P ro g ra m y  iokalne.

KATOWICE  
W to re k  19 p aźd ziern ik a .

11.40 P ły ty . 13.00 K o n ce rt życzeń. 13.15 
P ły ty . 14.25 W iadom ości bieżące. 14.35 
W iadom ości giełdow e. 14.45 P ły ty . 18.15 
W iadom ości sportow e. 18.25 K o n ce rt clić 
ru  m ęskiego. 18.45 P o g ad an k a . 1855 P ro  
g ram  n a  ju tro . 23.00 P ły ty .

PR O G R A M  O G Ó LN O PO LSK I 
Ś roda 20 p aźd ziern ik a .

6.15 P ieśń  ..K iedy ra n n e  w sta ją  zorze' 
6.20 G im n asty k a . 6.40 M uzyka z p ły t ”.l0 
D ziennik  p o ra n n y . 7.15 M uzyka z p ły t
11.15 A u d y c ja  d la  szkół. 11.40 P iy ty  g r a ­
m ofonow e. 11.57 S y g n a ł eza&u i h e jn a ł z 
w ieży m a ria c k ie j w K rakow ie. 1203 A u­
dycja  po łu d n io w a 15.30 W iadom ości go- 
spofcdrcze- lo-45 A u d y c ja  d la  dzieci. 16.06 
S k rz y n k a  językow a. 16.10 K o n ce rt ork .
16.50 P o g a d a n k a  a k tu a ln a . 17.00 Odczyt.
17.15 K o n ce rt chóru  m ęskiego. 17.56 Co to  
je s t sąd po lubow ny . 18.00 W iadom ości 
sportow e. 17.10 P ły ty . 1830 P ro g ra m  na 
ju tro . 18.35 A u d y c ja  d la  w si. 1S.0Ó E k sp ia  
ta c ja  m a ry n a rz a . 1920 R e c ita l śp iew aczy. 
19.25 O dczyt. 19.50 P o g a d a n k a  a k tu a ln a . 
2.0.00 P ły ty . 20.45 D ziennik  w :eezorny . 20.55 
P o g a d a n k a  a k tu a ln a . '21.00 K o n cert etiopi 
new ski. 21.45 K w a d ra n s  poetyck i. 22.00 
K o n ce rt p o p u la rn y . 22.50 W iad o m o ści 
dzienn ika . 23.00 P ro g ra m y  loka lne . *.

 :fl:-----
Echa na pa du  h a ń s k i e g o

W  DĄBROW IE.
W związku z napadem  bandyckim  

na m ieszkanie Potem pow ej w I)abv> 
wie policja zatrzym ała kilka podejrzą 
nych osób- Dalsze dochodzenie w toku.

Z a t r z v m a n e  bluź nercy
w s o s n o w c u .

W  Sosnowcu zatrzym any  został 
Przez policję K aro l W itt, k tó ry  będąc 
w stanie nieco podchmielonym  na uli 
ey bluźnił przeciw ko Bogu.

Bluźniercę- przekazano w ładzom  są 
dowym.

Dodać należy, że W itt jest Ł o ty ­
szem. a  ostatn io  Przebywał w So­
snowcu.

i ragiczny wypadek
NA KOPALNI ..R E N A R D 4’.

W czasie pracy na  kopalni hrab ia  
R enard  w Sosnowcu uległ w ypadkow i 
robotnik S tefan  K ucia z Sosnowca. D j 
znał on złam ania praw ej ręki. Ranne 
go robotnika przewieziono cło szp ita la

Z as łab ł  na ulicy
ett-LETM  STARZEC.

W czoraj przed wieczorem przy  ul. 
P iłsudskiego w Sosnowcu zasłabł na  
gle jak iś  sta rszy  mężczyzna, p rzy  
czym upadł na chodnik. W krótkim  
czasie zgrom adziła się obok niego gru  
pa przechodniów, z k tórych n ik t 
n ieste ty  nie chciał okazać nieszczęśh- 
weowi pomocy przy  przeniesieniu go 
do m iejskiego ośrodka zdrow ia, odda 
łneao o k ilkadziesiąt m etrów.

M ężczyzną owym zaopiekowała się 
dopiero służba ośrodka zdrowia. J a k  
się okazało był to 60-lefni P io tr  Sier 
szeń z M odrzejowa.

W yskakując /  p o d ą g u
DOZNAŁA POTŁUCZENIA GŁOWY

Mieszkanka Sosnowca. 20-letnia Ida 
Rctensztainówiia (Mila 2) przy wysia 
danin z pociągu na dworcu w Bę­
dzinie potknęła się o stopień wagonu 
i upadła na chodnik, doznając potłu­
czenia głowy. W  stanie nieprzytom  
nym przewieziono ją do szpitala po 
wiatowego w Będzinie.

Stan  zdrow ia R otensztajnów ny nie 
budzi pow ażniejszych obaw.

Nr, 290

PAMIETAJilll 119 I 120 |
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są  dniami szczęśliwymi 
d l a  k u p u j ą c y c  h Lo sy

w znane j  k o l ek tu rze  
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W ięc i Ty w ygrać m ożesz kupując 1 .0 S  u KORZUSZARZA.

Miłosna buchalteria narzeczonej
Cena całusa i koszt startej pomadki

ODSZKODOW ANIE ZA CAŁUSY
Jeśli ktokolw iek mniema, że głów ­

nym  zajęciem  sądów am erykańskich  
jes t karan ie  wrogów nr. 1 łub innych 
pom niejszych gangsterów , jest w g ru  
bym błędzie. Ilość rozpatryw anych  
Przez trybunały  am erykańskie sp raw  
rozwodowych o alim enty i t. p. sireo- 
w o-praw nvch konfliktów  jes t niezli­
czona, i. ja k  tw ierdzą biegli w tych 
spraw ach sta tystycy , wynosi okołc 
60 proc. wszystkich spraw  sądowy *- 
Procesy te nie wzbudzają już niczy 
jego zainteresow ania. N ie dawno je d ­
nak rozegrał się przed sądem  w N o­
wym Jo rk u  proces tego typu . k tóry  
zelektryzow ał reporterów  najpow aż 
niejszyeh dzienników  i poruszył opi­
nię publiczną, zazw yczaj tak ogojętną 
wobec sądowych perype tii am ora 
Chodziło bo też o rzecz niecodzienną 
U rocza M issis Fox zaskarżyła  swego 
am anta o odszkodowanie za w yłudzo­
ne od niej podstępną obietnicą m ałżeń 
stw a i na zadatek udzielone całusy.

1236 CAŁUSÓW ZA 50.000 DOLA­
RÓW

P a n n a  Fox jest pierw szą A mery 
kanką. k tó ra  um iała określić realnie 
wartość rzeczy dotychczas przez no 
etów, filozofów7, ba — naw et mężów7 
stanu  — załiezanei do kategorii w a r­
tości najw yższych, niew ym iernych. 
P anna  Fox w skardze, wystosowanej 
do sądu o odszkodowanie za ..złam a­
nie obietnicy m ałżeństw a4’, nie \vnio-

Z M YSZKOW  A
(m) N IE U D A N A  K R A D Z IE Ż  R O i f E

KU. Z p rzed  re s ta u ra c j i  K az im ie rz a  L a ­
chow icza w M yszkow ie sk rad z io n y  został 
ro w er F lak o w i Józefowu z F ołom ii. P o li 
c ja  za trz y m a ła  L u c ja n a  W a rtę , la t  24 
m ieszk ań ca  W y so k ie j L eiow sk iej, g m in y  
Ż ark i, jad ąceg o  na sk rad z io n y m  row e­
rze. R ow er zw rócono poszkodow anem u 
F lak o w i. W a r tą  przek ;\zano  w ładzom  są­
dowym .

(m ) R E D U K C JA  R O B O TN IK Ó W , 
j p skutek b rak u  zam ów ień  n a  przędzę d y ­
re k c ja  m yszkow sk iej m a n u fa k tu ry  .A u­
g u s t S zn ie lee r44 w M yszków 1 e p rz y s tą p iła  
do re d u k c ji robo tn ików , W dn iu  16 bm. 
w ym ów iono p racę  50 robo tn ikom , a o Po 
n ie  po lepszy się k o n iu n k tu ra  n a s tą p i dał 
sza red u k c ja .

R ów nież d y re k c ja  fab ry k i ..Ś w iatow id4 
w P o h u la n c e  w zw iązku  z m in ię ty m  se­
zonem i b ra k u  zam ów ień  zam k n ę ła  dz ia ł 
row erow y, re d u k u ją c  we w rześnu  i p aź ­
d z ie rn ik u  br. n a  d łuższy  okres czasu  o- 
koło 609 robo tn ików .

(m ) Z L IK W ID A C Y JN E G O  F O S IE  
D Z E N IA  K O M IT E T U  14 T Y G O D N IA  
L O P P . W  u b ieg ły  w to rek  pod p rzew od„i 
ctw em  przew odniczącego K o m ite tu  p. 
F ra n c isz k a  K sią żk a  odbyło  eię lik w jd a cy j 
ne posiedzen ie  K o m ite tu  15 T y g o d n ’a  
L O P P . w M yszkow ie. P o  p rzed łożen iu  
sp raw o zd a n ia  z odbytego  14-go T y g o d n ia  
ze b ran i postanow ili kom ite t zlikw idow ać 
i d okonaćob liczen ia  z u rządzonych  "m 
prez. J a k  w idać ze sp raw o zd a n ia  kasow e 
go im p rezy  p rzy n io s ły  w czasie T y g o d n ia  
156 zł. 38 g roszy  k tó ra  to sum a, zos ta ła  
ca łkow ic ie p rze k aza n a  O bw odow i P o w ia  
tow enm  w Z aw ierc iu

sła. jak  to w zw yczaju w Am eryce o 
odszkodowanie za poniesione w okre­
sie narzeczeńslw a koszta, ani też s tra  
ty. wyrządzone uniem ożliwieniem  r o ­
bienia innej p a rtii, lecz obliczyła, że 
pocałunki, dane niegodnem u w y b rań ­
cowi serca, w ilości 1238, p rzedstaw ia­
ją  w artość 50.000 dolarów . P rze li­
czywszy rzecz na sztuki, otrzym am y 
sume 40 dolarów 45 centów za całus. 
.,45 centów — jak  oświadcza panna 
Fox — to zwr ot kosztów za s ta r tą  w 
czasie całusa pom adkę do u s t4’.

TO JE D N A K  TROCHĘ ZA DRQGO
1236 całusów w ciągu 10-letniego 

narzeczeństwa — to znów nie tak  
wiele. To też narzeczony panny Fox 
z oburzeniem odrzucił je j żądanie z a ­
płacenia za tę przyjem ność 50.000 do­
larów. N ajp ierw  próbował w yper­
swadować pannie absurdalność je j 
skargi. Dziewoja jednak  obstaw ała 
przy swoim. W ówczas systemem h a n ­
dlowym próbował potargow ać się tyo 
chę. o fia ru jąc  dolar za sztukę, co zo­
stało odrzucone z oburzeniem. W resz­
cie zgodził się na 10.000 dolarów. U- 
p a rta  pan n a  ani słyszeć o tym  nie 
chciała. Spraw a oparła się o sąd.

KSIĄGOWOŚĆ AMORA
..Na czym pani opiera swe p r e ­

tensje?’4 — zapy tał sędzia, p raw ie 
w połowie przekonany argum entacja  
adw okata panny Fcx. W  odpowiedzi 
na to przedsiębiorcza panna wydobyła

Z OLKUSZA.

18-Ietni topielec
Z P R Z Y IF IĄ Z A N Ą  G ŁOW Ą  DO NOGI

W e wsi Sieciechow iee, gni. M inoga 
(o lkusk ie) popełn i! o n eg d a j sam obój 
siw o. top iąc  się w rzece D hibn i 18-leOii 
W ła d y s ła w  C zekaj z S :eciechow ic.

T ru p a  w yciągn ię to  z w ody z p rzyw ią  
zaną  g łow ą pask iem  do lew ej nogi.

W sze lk i ra tu n e k  celem  p rzy p ro w ad zę  
n ia  top ie lca  do życia okazał się hezskute 
• zny. P rzed  sam obójsfw ew  d en a t wy pi I 

.1,10 l i t r a  wódki. C zekaj p o p e łń ;ł sam o- 
' /w o  n a  ;le ro z tro ju  nerw ow ego.

90 tvs. ?ł ?ebrałv dzieci
NA POM O CE N A U K O W E .

IV szkole powsz. n r. 1 w O lkuszu odby 
3o się zeb ran ie  spraw ozdaw cze z gosp o d ar 
ki fu n d u szam i Iow. popp. bud p u b ’, szkół 
powfizech.. połączone z pokazem  pom ocy 
naukow ych , p jrzy d z ie lo n y eh  przez to  io 
w arzystw o .

N a ogólną sum ę 160 tys. zł. — 30 tys. 
zł. s ta n o w ią  groszow e sk ład k i dziatw y  
szkół po wszech, pow. o lkusk iego , na resz 
tę  sk ła d a ją  się su b sy d ia  tow. pop. bud. 
szk. pow. m in is te rs tw a  W R . i O P. po 30 
tys. zł. o raz 10 tys. zł. k u ra to r iu m  k ra  
kow skiego .

N a raz ie  84 szkoły  powsz. o trzy m a ły  
szafk i z na rzęd z iam i do zajęć p ra k ty c z  
nych . pozostałe  szkoły  zao p atrzo n e  zosta 
n ą  w7e w szystk ie  pom oce n aukow e póż 
n ie j.

(o) 1F W O LB R O M IU  PO ŻA R U  M E  
ITYŁO. W e w czorajszym  n u m erze  ..K. Z.‘ 
b y ła  w iadom ość o pożarze w W o lb ro m iu  
w k tó ry m  m. in . m ia ła  p o n ieść  śm ierć  
s łużąca. N asz ko responden t o lk u sk i dono-

J z torebki pięknie opraw ny dzienni- 
< czek. w którym  każdy całus był co do 

dnia i godziny zanotow any. Zupełnie 
jak  w buchalterii. Naw et okoliczności 
spraw y były dokładnie opisane.

CAŁUS ZA CAŁUS
A dw okat n iefortunnego am an ta  

Próbował podważyć ak t oskarżenia, 
dowodząc, że dzienniczek zaintereso­
wanej nie jest dostatecznym  dowodem 
praw nym , powtóre trudno  rozstrzy­
gnąć. czy całus jes t tylko ,.dany 4, czy 
też równocześnie „o trzym any44. A 
Przy  tym oświadczył wymowny adwo 
kat: ,.K lient m ój jes t gotów oddać te 
1236 całusów, pozostaw iając uznanie 
W ysokiego Sądu i zgodnie swej byłej 
narzeczonej czy oddanie to nastąpić 
ma natychm iast tu  na tej sali. <-zy też 
rozdzielone na  ra ty  w ilości ty lu  a ty ­
lu całusów dziennie, tygodniow o czy 
w7 m iesiącu”.

TRUDNO — ZA CAŁUSY TRZEBA  
PŁACIĆ

S praw a zdaw ała się d la pannv 
Fox być przegraną, gdy sędzia, znii 
dzony najw idoczniej przebiegiem  tej 
spraw y, zauw aży sarkastycznie: ..Kie 
zbyt szczodrą m usiała być pan n a  Fox 
ani zbyt nam iętną, jeśli sw em u n a rz e ­
czonemu. w ciągu 10 la t  p rzyznała 
tylko 1236 całusów, to je s t dwa całusy7 
tygodniow o4’.

,.A właśnie — odparła  panna Fox 
— to najlepszy dowód- jak  cenne byłv 
m oje całusy. W którym  kodeksie zre­
sztą przew idziano, by narzeczona mia 
ła obowiązek całow ania narzeczonego? 
Nie m a takiego przepisu. Jeśli, m im o 
to. kobieta godzi się na udzielenie 

, swemu wybrańcow i tych faw orów , to 
i jedynie  w tym przekonaniu, że zosta 
I nie poślubiona. Mężczyzna, k tó ry  ?a- 
, wodzi oczekiwaniu kobiety, kopzysta- 
I jąc z i ej ustępstw , jest podobnym do 

spekulanta i musi za to ponosić kon 
sekwencje. Dlatego żądam odszkodo­
wania od mego byłego narzeczonego.

Sąd podzielił argum entację e n e r­
giczni7] i przedsiębiorczej pannv, k tó ­
r a  nawet swe całusy spr zedać potrą- 
• iiA. i zasadzi] o j  niewiepnogo narzo* 
eyonego odszkodowanie obniżając jo 
iednak  z 50 na 5 tys. dolarów-.

si num . / e pożar (en n ie m ia ł n h e j '- ia  
an i w W olbrom iu , an i n a  te re n ie  pow. 
o lkuskiego .

(O) O D S Ł O N IĘ C IE  SZT A N D A R U  T. 
U. R. W  dn iu  17 hm. w dom u ludow ym  
w O lkuszu odbyło  się odsłon ięc ie  s z ta n ­
d a ru  o lk u sk 'eg o  oddzia łu  TU R . w obec­
ności łiezu ie p rzy b y ły c h  p o k rew nych  o r- 
g an iza cy j z okolicy, a m. in. z S ocrio\vea 
N a aak d cm ii p rzem aw ia li pp. C iolkoszo 
w a z W arszaw y  i s e k re ta rz  o k ręg u  T F K  
R em bow ski z Sosnow ca. P o  ce rem on ii 
w b ija n ia  gw oźdź’ do drzew ca sz ta n d a ru  
i o d eg ra n iu  sztuczki o d b y ła  się zabaw a 
taneczna.

guk^ I B S O J G b O W Y l

iprzy PRZEZIĘBIENIU 
1GRYPIE? KATARZE
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Antoni Hram

UPIORNA NOC MIŁOŚCI
współczesna pow ieść sensacyjna

f^trzeszczenie peeząiku powieści)- 
Rwrem inżynierom HaezewAUnm  > 

Burskiemu udało frią wynaleźć maaayne 
zapalającą na odległość.Niestety m »«sjna  
ta, jak ją nazwali „bcha‘‘. została iat wy 
kradziona przez członków wywiadu os- 
siennego niejakiego Uryhskicgo vel Gu- 
ter mana i Bealę Krynicką, której udało 
we ponadto nawiązać romans s Burskim.

Przy wynalazcach pozostała tylko raa 
la, ale najważniejsza część maszyny r*»w 
Łorua próba wykradzenia tej ii.eiei za- 
kończyła sio śmiercią tirzywaka w »tó- 
rego willi zamieszkiwali chwi'owo Bur­
ski i Hacaewski. W kilka dni polem Ha- 

:*wski został porwany na uliey i wy. 
wieziony z Poznania.

Policja pod zarzutem morderstwa »* 
resztowala Burskiego. Obrony Burskiego 
podjął się szef wywiadu pod przybranym  
nazwiskiem Grochulskiego i w ten spo* 
sób wykradł plany .,behy‘‘. Plany te dal 
do s p r a w d z e n ia  uwięzionemu Haczewskie 
mu. Haczewski przekonawszy się o autcn 
lyeznośei planów — spalił je.

 o------
1 9 7 > A , -  i -Pan Duda. jak i pozostali poli­
cjanci, wytężył wzrok, a ly  zawczasu 
dojrzeć prz,ed sobą przyczajonego 
gdzieś, za załomem muru nieprzyja­
ciela i w porę unieszkodliwić, go, 
w z g lę d n ie  schować się, g d y b y  tamto 
okazało się na razie niemożliwe

Teraz, wedle wskazań przodowni­
ka Więcborka, przyjęli odpowiednie 
odległości, lak, iż idąc gęsiego, two­
rzyli mur. długi na kilkanaście me­
trów, którego czoło stanowił pan Wa­

wrzyniec, a ogon posterunkowy Ka- 
puściściński.

Posterunkowy Duda. pomimo, ze 
dusza wyszła z jego cielesnej powłoki 
i usiadła mu na ramieniu, nie mia 
czasu biadać nad swoim krytycznym 
położeniem. Wiedział dobrze, że jego , 
los zawisnął ter az całkowicie od szyb 
ki ej orientacji, zimnej krwi i stanow­
czej postawy. Jedna sekunda, jeden 
stracony czy nieopaczny ruch mógł 
mieć fatalne następstwo. Groza poło­
żenia wyzwoliła drzemiący gdzieś w 
podświadomości instynkt samozacho­
wawczy, który kierował ruchami do­
wódcy policyjnego patrolu. W innych 
warunkach pan Duda dziwiłby się że 
potrafi z takim spokojem i przebie­
głością urodzonego wywiadowcy re 
gulować każdy swój ruch i każde po 
czynanie. Teraz jednak dmysl jogo 
był zaabsorbowany do tego stopnia, 
że niemal mechanicznie wykonywał 
wszystkie nakazania instytutu.

Prled każdym zakrętem korytarza 
pan Duda zatrzymywał swoją druży­
nę i wszyscy nadsłuchiwał: pihne, za­
nim udawali się w dalszą drogę.

Tak dotarli do miejsca, gdzie wą­
ski chodnik rozwidlał się w dwie stro 
ny. Jedna jego odnoga biegła dalej,w 

j tym samym co dotąd kierunku, druga 
natomiast, węższa i znacznie niższa, 
schodziła w dół. przypominając po­
chylnie w kopalni.

— Gdzie się udać? — pomyślał po­
sterunkowy Duda. zatrzymując się na 
rozstajach korytarzy. — Oczywiście, 
że tylko prosto —- odpowiedział sobie

po chwilowym namyśle. — Nie ma 
sensu leźć głębiej, kiedy i tutaj mamy 
za swoje.

Lecz kiedy postąpił już kr ok n a ­
przód. doleciał go w wymijanej w tej , 
chwili pochylni ten sam co niegdyś, 
przejmujący jęk, przypominający rzę­
żenie mordowanej ofiary.

Po skórze Dudy przebiegły zimne 
ciarki, niby rój mrówek. Wszystkie 
dawne obawy i przesądy odżyły pod 
wpływem tego przejmującego głosu 
w umyśle pana Wawrzyńca. Zdawało 
mu się. że jęku tego nie może wyda 
wae człowiek, lecz jest to wycie krwio 
żerczego upiora, ktery zamierza wcią­
gnąć ich w tę zasadzkę.

— B rrr— za nic tam nie pójdę — 
pomyślał z grozą, trzęsąc się jak w 
febrze.

— Więc co robić! — przemknęła 
mu nowa myśl. — Przecież celem tej 
całej wyprawy jest uwolnienie ofiar 
tego podłego zbira... A jedna właśnie

i z tych ofiar wzywa jękiem pomocy..
Pan Duda stał bezradnie w miej 

scu, dokąd nie trącił go jeden z poli­
cjantów, którzy zwabieni tym nie­
zwykłym odgłosem, zbliżyli się do nie­
go.

— Czego pan stoi. panie Duda? 
Musimy tam iść natychmiast.

— Tak... musimy — stwierdził tę 
straszną prawdę zsiniałymi wargami 
i prawie bezwiednie posunął się na­
przód- Szedł z tym najgłębszym prze­
świadczeniem. że więcej już z tamtąd 
nie powróci. Latarka w rozdygotanej 
dłoni chwiała się, kreśląc po drodze 
półkoliste linie.

Lecz dziwne, że kiedy zeszli kilka 
metrów w dół po pochyłości korytarza 
i znieśli się wśród nowych labiryn­
tów. ten sam jęk odezwał się teraz 
lecz już znacznie dalej, w mrokach 
innvch. rozległych korytarzy.

Wiara w złe duchy odżyła znowu 
w umyśle posterunkowego Dudy. Owe 
jęki wyglądały w den sposób, jak gdy­
by: ktoś chciał ich rozmyślnie zwabić
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w jakąś zasadzkę. Należało więc dob­
rze obliczyć każdy krok, aby. miast 
udzielić pomocy ofiarom zbira, same­
mu nie dostać się w gorSz.e tarapaty.

Policjanci już nie przestrzegali 
poprzedniego porządku, lecz posuwali 
się zbitą gromadą. Wpływało na to 
powszechne zaintrygowanie i zrozu­
miałe zdenerwowanie.

Pan Duda zatrzymał ich w miej­
scu. postanawiając naradzić się z ko­
legami. co im dalej czynić wypada.

Narada była krótka. Wszyscy po­
licjanci byli zdania, na podstawie tej 
krótkiej obserwacji, że istotnie ów 
podejrzany jęk, przenoszący się z 
miejsca na miejsce, jest niewątpliwie 
zainscenizowany przez któregoś ze 
zbrodniarzy, w celu wciągnięcia ich 
w zasadzkę. Chcąc więc temu zapo­
biec, postanowiono rozdzielić się na 
dwie grupy, z których jedna pozosta­
nie tutaj, a druga uda się z powrotem 
do górnych korytarzy.

Panu Dudzie nie bardzo to wpraw 
dzie odpowiadało, bowiem znacznie 
bezpieczniej czuł się w większej gro­
madzie. jednakże zastraszony i zdezo­
rientowany. nie 'miał oponować prze­
ciwko zdaniu kolegów.

Lecz kiedy puż jedna z grup po­
licjantów zabierała się do odejścia, 
rozległ się znów ten sam co niedawno 
jęk, lecz tym razem całkiem blisko, 
niemal pod ścianą, przy której stali.

Światło kilku latarek skierowało 
sie momentalnie w tę stronę i zdzi­
wieni policjanci ujrzeli ciężkie, dębo­
we d rzw i, zamknięte na dużą kłójkę. 
Owe bolesne odgłosy dochodziły właś­
nie z tej piwnicy.

— Kto tam?! — zapytał, groźnie 
pan Wawrzyniec; '"•stając przezornip \ obok mUru, aby ewentualny strzał któ 
rogoś ze. znajdujących się tam óprysz- 
kćw nie bvł go w stanie, dosięgnąć.

'Nie bvła odpowiedzi, tylko rozlegał 
się nadal nabrzmiały niepojętym ciey 
pieniem jek.

d. c. n.

Nożem w pierś szwagra
ZABÓJSTWO NA TLE PORACH li NKÓW MAJĄTKOWYCH.

Mićśzkańcy Strzemieszyc Małych 
poruszerii zostali wiadomością o krwa­
wej bójce, jaka miała miejsce przy 
ul. Głównej.

Mieszkańcy Strzemieszyc Edward 
Dubiel i jego szwagier Stefan Jędru­
sik czuli do siebie nienawiść na tle 
porachunków majątkowych.

W ub. sobotę pomiędzy szwagrami 
wrnikła sprzeczka, a następnie bójka,

Z KRAJU
Dzieci podpaliły siennik

I ZNALAZŁY NA NIM ŚMIERĆ.
W  Zaleszczykach M ałych koło Jaziów 

ca dwoje dzieci ,a to 5 letni Zbigniew Ski 
Liński i jego 3-lefnia siostrzyczka S tani 
sława znalazły śm ierć w płom ieniach. 
Dzieci, pozostawione bez opieki w domu 
podpaliły  siennik, w skutek czego powstał 
pożar domu,, w którym  nieszczęśliwe dzie 
ci spłonęły żywcem. Dochodzenia w toku.

Wnuk i zięć
ZAMOEDOJI ALI STARUSZKÓW.
W  J e c o rm e  pod W arszaw ą, zamordo 

wano siek ierą W ojciecha K w iatkow skie 
go. jego żonę Rozalię oraz wnuczkę Jadw i 
gę Mackowmkownę.

Pościg policyjny doprow adził do nję 
c iar sprawców m orderstw a Aresztowano 
wnuka zam ordowanych, Józefa K w iatko 
wskiego zo wsi Opacz, oraz zięcia W lad y  
sław a Rogalę z W ierzbówld, którzy grozi 
li n ie jednokro tn ie  K w iatkow skiem u zem 
stą  na tle  n ieustannych  sporów o podział 
m ają tk u . 14 le tn ią  M aćkowiankównę za 
m ordowali zbrodniarze ,ażeby pozbyć nę 
św iadka zbrodni.___________

Czy jesteś członkiem 
L  O .  P .  P .

w  czasie  k tó rej D ubiel ugodził Jądru 
sika nożem  w  lew ą  p ierś p ow yżej  
ser ca.

Ranny brocząc obficie krwią upau! 
rua ziemię i w niedługim czasie życie 
zakończył.

Dubiel po dokonaniu ohydnej zbro
dni

ciu przy ul. Sienkiewicza odbyło się 
uroczyste zakończenie, zawodów stpze 
leckich, urządzonych przez komitet 
,.Dnia Rezerwisty'4 p. h. ,.Wszyscy 
strzelamy”, 

i W obszernej sali zebrali się przed 
Po pewnym jednak czasie prawdopodo i stawiciele organizacyj i stowarzyszeń.

„Wszyscy strzelamy”
ZAKOŃCZENIE ZAWODÓW W ZAWIERCIU.

Onegdaj o godzinie 13 min. 30 w lo \ nycłi p. Wiktor Manzagen. podkreśla 
kalu Związku Rezerwistów w Zawier-

dobnie dręczony wyrzutami sumienia 
zgłosił się sam na posterunek policji.

Zwłoki zamordowanego Jędrusika 
zabezpieczono do czasu przeprowadź© 
nia sekcji sądowó-łekarskiej.

których członkowie brali udział w 
strzelaniach zespołowych i indywidual 
nych. Przybyli również i zawodnicy. 
W imieniu zarządu Powiatowego ZR. 
komitetu ..Dnia” przemówił do zebra-

jąc ważność tego rodzaju imprez.
Następnie rozdano dyplomy dla 

zespołów i osób, biorących udział w 
strzelaniu indywidualnym

Pierwsze 5 miejsce w strzelaniach 
zespołowych zajęły zespoły: pierwsze 
zespół Zw. Ofic. Rez., drugie — Zw. 
Strzeleckiego Zawiercie, trzecie — 
Nauczycielstwa szkół średnich, czwar 
te— Sokola, piąte — policji. Dalszo 
miejsca zajęły zespoły różnych orga­
nizacji.

Wynalazki
Żyjemy w epoce techniki, wynalazków 

Słyszym y koncerty, które odbyw ają s’Q 
na d rugim  końcu św iata, oblatu jem y ca­
łą Europę sam olotem  w niew iele godzin 
rozm aw iam y przez telofon na  duże odle­
głość^ a dzięki apara tom  telew izyjnym  
wożemy widzieć iw arze naszych ukocha­
nych osób które  m ieszkają np. w- Chicago

E lektryczne odkurzacze, oszczędzające 
p racy  gospodyniom  i służbie domow-eJ, 
m aszyny suszące włosy w ciągu mewie o 
m inut, elektryczne m aszynki do golenia 
budziki, zapalniczki wciąż ulep-zane, wie 
czne pióra, m aszyny do p isan ia  i do łicze 
nia. m aszyny do p isan :a na odległość, 
czyli t. zw. te lesk ryp lo ry , są  w ynalazka­
mi ostatn iej epoki.

A z ka/.dym dniem  przybyw a coś no­
wego. Polska także m a sporo wynaiaz 
ców. Śwadczy o tym duży ruch w biurze 
patentow ym . W ynalazk i mnożą się w 
każdej dziedzinie.

A jed n ak  w ielu rzeczy jeszcze brak. 
Pewien dowcipniś powiedział kiedyś, że 
naleażłoby wynaleźć k lam ry , p rzy trzy ­
m ujące au tom atycznie gościa k tóry  na­

jadłszy się i napiw szy w restau rac ji, 
chciałby  uciec, nie regu lu jąc  rachunku- 
Ot poprostu  kelner, lub gospodarz naci­
snęliby  guzik, a  gość znalazłby się w 
pułapce.

Albo, m e chce ci niesolidny dłużnik 
zwrócić pożyczki. Poprostu  silnym  m ag­
nesem w yciągasz mu banknoty z kiesze­
ni. D la alkoholików i nałogowych p a la ­
czy dobry by był ap a ra t, k tóryby przy 
czw artym  kieliszku czy 10-ym papiero­
sie krzyczał ..dosó". Ochroniłoby to nie­
jednego przed zatruciem  n iko tyną, czy 
spiry tusem .

Len’wcom przydałyby się ap ara ty , kto 
roby w yrzucały ich rano z łóżka, myły i 
ub ierały , a  ludziom roztargnionym  przy 
porninały gdzie zostaw ili parasol, p o r­
tfel i okulary .

I  jeszcze jeden a p a ra t należałoby wy 
należć. A parat, k tó ryby  przypom inał 
przed każdym  ciągnieniem  lo terii klaso­
wej; „Czy masz jutż los U

Niejeden „ z a p o m in a ls k i ' 1 wykupiłby 
wtenczas los w terminie i nie zloiciłby 
się potem, że wygrał jego znajomy,

Zabranie Podofic. Rezerwy
W PORĘBIE

O negdaj pod przewodnictwem p. Re- . 
m igjusza Bukowskiego, a p rzy współu­
dziale kom. pow. OZPR. J . K ani 7j Za­
w iercia  odbyło się m iesięczne sp raw o­
zdawcze zebranie członków OZPR. koło w. 
Porębie. Spraw ozdanie z działalności or- 
gan izacy jnej zdał prezes R. Pukowrski, z. 
komendy p. Bliżycki.

Dłuższą dyskusję prow ad’ ono nad spra 
wą budowy własnego domu, na k tóry  lo  
cel koło posiada już przeszło 1500 zł., na 
co sk ładają  się dobrowolne ofiary  człon­
ków. którzy opodatkow ani są w w-ysoko- 
ści 1 procent od zarobków miesięcznych. 
Do realizacji tego dzieła w ybrany  został 
kom itet Ludowy w składzie 13 osób.

Po om ówieniu bieżących spraw  o rg a ­
n izacyjnych kom endant po wiato w-y O. &• 
P. K, J .  K an ia  w ygłosd dłuższy re fe ra t 
na  tem at „Prace wyszkoleniowe w oddzia 
łach OZPR.“ Jednocześnie omówił kwe- 
stję  ustosunkow ania się zorganizow anych 
podoficerów do m ających w najbliższym  
czasie powstać oddziałów „Obrony naro- 
dowej‘‘
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ZE SPORTU

Mistrzostwa ligi okręgowej Zagłębia
pod znakiem  awantur

Ostatuie spotkania o mistrzostwo ligi 
okręgowej Zagłębia stały pod znakiem a- 
wantur. zakończonych pobiciem sędziów i 
przerywali em zawodów. Nie biorąc w ab 
tonę osobników wywołujących awantury, 
trudno pominąć milczeniem sposób sędzio 
wari i a. który często urąga prymitywne 
rrni poczuciu sjirawiedliwości.

, Naprzykład na meczu Sartuaeja — 
Skra. sędzia p. Rzezak nie uznał bramki 
dla Sąrinacji strzelonej prawidłowo prze 
.Cichonia. Na boisku wynikła aw antura i 
sędzia przerwał zawody przy stanie 4:1 
dla Skry: Obecnie WG i D. będzie miał z 
racji przerwania zawodów wiele kłopotu 
tynihardziej, że Sarm acja domagać się 
ma Unieważnienia meozu.

Również z winy sędziego prezwany zo 
stał drugi mecz w Częstochowie. Często 
ehówka — Turyści, zakończony zwycię 
rtwem Częstochówki 2:1 (2:1).

Wczoraj omyłkowo wynik został po 
dany odwrotnie). Niereagowanie sędziego 
na .,fauV‘, ręce na polu karnym, wypro­
wadziło publiczność z równowagi i tylko 
dizęki energicznej interwencji porządko 
wTcb nie doszło do skandalu. W  rezulta

oie sędzia stracił orientację i odgwizdaw 
szy zawody przed czasem, ratow ał się u- 
cieezką przed krlku nie opanowanymi wi 
dzami.

W zupełnym natom iast spokoju odbył 
się mecz Brygada — Unia, zakończony 
zwyjkięśtwemCzęsioehowian w stosunku 
5.3. Przyznać przy tym należy że zespolo 
wo lepsza była U nia i tylko bramkarz 
krzyk uchronił Brygadę od przykrej po 
rażk'.

Na koniec jeszcze raz powrócimy do 
faktu pobicia wiceprzewodniczącego, 
\\'G . i 13 okręgu p. Krawczyka przez nie 
znanych awanturników. Spraw a ta staje 
się zasadniczą, gdyż akty teroru niemogą 
być tolerowane. W yejśnieniem tła napa 
rym  n’’ewątpliwie władze bezpiecezństwa 
du mcszą się zając władze sportowe, któ 
udzielą pomocy przy ustalan ia tożsamoś 
ci napastników.

W  uzupełnieniu podanego wyniku me 
ozu Częstochówka — Turyści dodać nale 
ży, że Turyści zajm ują ostatnie miejsce 
w tabeli (7 g:er. 1 pkt. st. br. 7ś!), a B ryga 
da m a 1 grę,2pkt . 5:3 st. bramek).

Sytuacja w  lidze
Kto zostan ie  m istrzem  Polsk i?

Pierwsza decyzja w lidze zapadła już 
Na podstawie niedzielnych wyników 3 
iuećzów ligowych, można śmiało powie­
dzieć. i i  G arbarnia została skazaaą w 
iyin roku hu opuszczenie ligi, pizy czym 
n,e pornógł jej ostatni zwycięski meez w 
spotkaniu z Warszawianką.

W prawdzie tyle samo punktów, co 
G arbarnia ma jeszcze i lwowska Pogoń 
ale przed lą  ostatnią stoją jeczeze dwa 
spotkania, a mianowicie z AKS. w Cho­
rzowie i W isłą we, Lwowie tak. iż sądzić 
możną, iż przynajm niej jeden punkt, w 
tyęh. meczach potbafil zespól lwowski za 
inkasować dla s'cbie. A zresztą stosunek 
bramek, który wystarcza także dla urato 
wama się przed spadkiem z ligi, przenla 
wła tak wyraźnie na korzyść Pogoni, iż 
nawet w razie ewent. dwu porażek może 
być wedle wszelkiego prawdopodobień­
stwa lepszy, niż u Garbarni, u której 
jest wybitnie ujemny. Szanse za tym 
Garbarni na utrzymanie się w lidze są 
jaz tylko teoretyczne.

Trtzecią drużyną zagrożoną od ostat­
niej n iedz'd i spadkiem z ligi, był łódzki 
Klub Sportowy, jego jednak zwycięstwo 
ad W isłą 2:0 zabezpieczyło go już zupeł 
ne przed tą ewentualnością.

Nie ma natom iast jeszcze decyzji w 
sprawie mistrzostwa. Faworyt C-racovia

Kinc-teatr MED£W“
DZIŚ! DZtŚ!
JOAN CRAWFORD. W ILLIAM  

POWELL i Robert MON GOMEL V 
koncertowe trio  filmowe

KONIEC  
PANI CHEYNEY

Ostatnia i najmilsza przygoda pięk­
nej awanturnicy.

Początek I  seansu o godz. 17.30 w 
uiedzileę o godz. j j  30.

Sygnatura akt I. Co. 3-37 35.
O g ło szen .e

, t Wydział I Cywilny Sądu Okręgowego 
“ i Sosnowcu, na zasadzie art. 3 Ustawy 

dn. 26 VII. 1018 r. o utraconych iylu­
nch na okaziciela (Dz. Ust, 67 poz. 106. 
t>k 19.19) ogłasza, że na wniosek-Abrama 
awida Braunera. zamieszkałego w Bę- 

[Izinie, ul. K ołłątaja 38, nh posiedzeniu 
publicznym w dniu 4 września 1937 r. po 

anowil: uznać książeczkę wkładkową
okaziciela Nr. 15445. wydaną przyz Ko 

Junalną Kasę Oszczędności w Będzinie, 
hpiewającą na kwotę T 443 zl. za ule waż 
ną o czem dokonać ogłoszenia w Moni 
lorze Polskim i E xprese  Zagłębia, odpis 
Niniejszego postępowania doręczyć Ko­
munalnej Kasie Oszczędności w Będzinie 

Kierownik Sekretariatu:
T. SIE.IEŃSK1. 

Sosnowiec, dn. 16 października 1837 r.

tu i przed finiszem załamał się częściowo 
przegrywając we Lwowie z Pogonią. — 
Zwycięstwo to uratowało z jednej strony 
Pogoń przed spadkiem, ale pogorszyło 
wybitnie szanse Cracovi na mistrzostwo. 
Obecnie tylko w razie zwycięstwa nad 
Ruchem w najbliższą niedzielę i przJ’ 
równoczesnej utracie dwu punktów przez 
AKS. (czekają go jeszcze dwa mecze tj. 
z W isłą w Krakowie i  z Pogonią w Cb° 
rzowie) bialbczerwońi mogą jeszcze uzy­
skać prym at 'w piłkarstw ie polskim.

Tabela ligowa po oStatniełf rozgryw­
kach ukształtowała się następująco: 
Nazwa klubu gier pkt. st. br.
Cracovia 17 24 39:14
A K. S. 16 24 35:16
Ruch 17 23 44:25
W arta  16 18 31:33
Wisła 16 17 31:20
I ,  K. ?. 17 16 36.32
W arszawianka 17 16 31:42
Pogoń 16 15 23:23
Garbarnia 18 15 28;o9
u a b  18 0 d::;4

 :<):------

DROBNE OGŁOSZENIA
LOKALE
MIESZKANIE pięeiopokojowe. pierwsze 
piętro przy ui. Małachowskiego 2 do wy­
najęcia. Cena przystępna. Wiadomość te­
lefon 61.589. __
M IESZKANIE kilkupokojowe do wyna 
jęc;a. Sosnowiec. Reymonta 14.
GARAŻ do wynajęcia od zaraz Wiado 
n-io«e . Expres Zagłębia" Sosnowiec.

POSADY I PRACE
PRACOW NIK biurowy z wykształce­
niem handlowym i dobrą praktyką — po 
szukiwany do poważnych zakładów hut­
niczych w Zagłębiu Dąbrowskim. Oferty 
z życiorys,"iii i referencjam i prosimy kie 
rować do Adm inistracji pisma pod „P ra­
cownik biurowy".

KUPNO I SPRZEDAĆ
ŚWIECE stearynowe i parafinowe, pal­
niki. wkłady do lampek. .ADA" Modrze-
■ - w - u h a  ;> { ),

POMNIKI
i rzeźby artystyczne w dużym wyboj-zj 
oraz wszelkie wyroby betonowe poiec* 
łanio .,W IKTORIA". Dąbrową, ul. Król. 
ladwigi 46. TeUfon 68-436. 25-letnia gwa, 
■'inc.ia.

ZA POŻYCZKI PAŃSTWOWE
Zegarki, platery, rowery, radioaparaty, 
najkorzystniejsze warunki. Tylko firma 
Milechman, Dąbrowa. Sobieskiego Ii. —

Okno wystawowe jest czynne 
nawet po zamknięciu sklepu

o Ile fest ono umiejętnie ośw ietlone
Oświetlajcie racjonalnie swoje wystawy

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
w  Zagłębiu Dąbrowskim S. A.

W ydęć I Przechować!

TELEFON ZAŁATWI
każde Twe życzenie

ODBIORNIKI pbiliP®a, Elektrit, Kosmos, Telefun’ien, Union
paleca na raty najdo godniejsze *7 f \ C \

„METEOR", Sosnowiec, Warszawska 6  
C hrześcijański sktad mebli E. GDESZ,

Będzin, ul. M ałachowskiego Nr. 21
POSIADAM NA SKŁADZIE najnowocześniejsze meble własnego wyrobu jak: 
sjp ialn ie . jadalnie, kuchnie, gabinety z fornierów krajowych i zagranicznych. — 

Geny przystępne. — Wykonanie solidne.

DZIŚ
I KINO „ZAGŁĘBIE" I

Największy Polski film sezonu p. t.
DZIŚ

DZIEWCZĘTA
w-g nagrodzonej powieści Poll Gojawiczyńskiej. IjF-

Film o dziewczętach wielkiego miasta, które rwały się do życia, to treść 
najgłębszych przeżyć młodych dziewcząt.

W rolach gł. E. BARSZCZEWSKA — J. ANDRZEJEWSKA — M. 
WISZNIEWSKA. ĆWIKLIŃSKA' — WYSOCKA — JANECKA — 
JARACZÓWNA — GRABOWSKI— JUNOSZA STĘPOWSKI U

KARBOWSKI i w. inn.
Początek o godz. 5.30 po poi.

o o
Kino-Teatr

„ P A T R I A "
L. Marcinkowski  

i S-ka  
w S osn ow cu

daw niej kino „Pałace"

o o

Giiiltc jikiitniid lomwiecliiej

Eugeniusz Bodo
w  f i lm ie

„Książątko"
W p o z o s t a ł y c h  r o l a c h :

Lubieńska, Nicmirzanka, Fertner,
Sieiański, Orwid i inni

K U PIĘ  bieliźniarkę używaną. Oferty Ex 
pres Sosnowiec pod „Okazja".
ŹLE SŁYSZYSZ? Masz szumi Żądaj bez 
płatnych prospektów najnowszych wy­
nalazków słuchawek, sztrrznych bęben­
ków. Zoellner, Kraków, Orkana 20.
HURTOWA I DETALICZNA-  sprzedaż

Św iec na grob y
w Składzie Materiałów Aptecznych i 
Farb M. Jagiełłowicz i S-ka 3-go M aja 7

ZGUBIONE DOKUMENTY

BEREK ZYSMAN TURNER zgubił 
książeczkę wojskową wydaną przez PKU 
Sosnowiec.

ZIĘTEK II  ŁABYSŁAW zgubił książkę 
wojskowa wydaną przez PKU. Bedzin. 
ADAM KOJFALKÓW SKI zgubił doku­
ment osobisty wydany przez gminę Osień 
i__ zaświadczenie kupna roweru._____
AJZĘNMAN SZLAMA ICEK, Będzin, 
unieważnia zgubiony dowód osobisty i 
książkę wojskową wydaną przez P. K. U. 
Będzin.
UNIEWAŻNIAM dowód osobisty wyda 
ny przez gminę Samborzec Nr. 34 na imię 
Andrzeja Gnika.__
SOLEK CZESŁAW zgubił książkę woj­
skową wydaną przez PKU. Sosnowiec. 
LAZAR WŁADYSŁAW zgubił książkę 
wojskową wydaną przez PKU. Będzin i 
karle mob.

Wydawca: Helena Monsiortka. — R?d. naczelny; t\. Cwlerk. — Druk ..Eiyree Zagłębia" Soenowiec, Teatralne l a- — Red. odp.: Tad«u«* Up*ki.


